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Walka wyborcza a sprawa szkolna.
Zaraz po rozwiązaniu parlamentn, omawiając 

czekającą nas walkę wyborczą, zwróciliśmy 
uwagę, iż należy agitacją wyborczą tak pokiero­
wać, by nie zepchnęła sprawy szkolnej w 
szary kąt naszego życia publicznego, by, przeciw­
nie, wzmocniła pozycję obrony polskiej nauki reli- 
gji, tak, jak z drugiej strony, sprawa szkolna 
posłużyć winna akcji wyborczej za materjał agi­
tacyjny.

W rzeczywistości nie stało się to dotąd w 
dostatecznej mierze. Nie okazaliśmy zbyt wielkiej 
zdolności umiejętnego wyzyskania słabej strony 
systemu pruskiego, co z takiem mistrzostwem 
w każdej sytuacji czynić umieją socjaliści. Wsku­
tek tego na razie cofnęła się kwestja szkolna na 
plan drugi. Podkreślamy: na razie, przejścio­
wo, wskutek zaprzątnięcia uwagi ogółu zebraniami 
wyborczemu i walką o kandydatów. Bo wnet, 
skoro tylko minie termin 25. stycznia, sprawa 
szkolna wysunie się znowu na czoło naszego życia 
publicznego. Za bardzo jest ona troską najszer­
szych mas ludowych, za bardzo sięga korzeniami 
w samo serce ludu polskiego, by mogła istotnie 
stracić znaczenie.

System pruski spekuluje wprawdzie na to, 
że nam ta wielka troska, że nam ten wielki ból 
— spowszednieje, że się z nim zźyjemy, 
otrzaskamy, że tym sposobem nasze stano­
wcze żądanie zamieni się powoli na pobo­
żne życzenie.

Przyszłość okaże, kto zwycięży: ezy wyrafi­
nowanie systemu pruskiego, czy też świadomość 
ludu i całego społeczeństwa polskiego.

Obecnie, w chwili, gdy przejściowo uwaga 
ogółu zwrócona Da akcję wyborczą, zabrzmiał 
z mównicy sejmowej głos potężnego protestu 
z ust ks. prał. Sty chla, który to wypowie­
dział publicznie, co społeczeństwo, co lud czuje 
i myśli.

Jakie wrażenie zrobiła w kraju mowa ks. 
prał. Stychla, o tern rozwodzić się nie potrzebu­
jemy. Nie pociągniemy też szczegółowego poró­
wnania między mowami dwóch posłów księży pra­
łatów, ponieważ nie chcemy krytykować co do­
piero zwyciężonego polityka.

Stwierdzamy tylko, że ks. prał. Stychel 
w sejmie z całą siłą rozprowadził motyw, który 
w parlamencie w ostatniej chwili rzucił poseł

Czar lin 8 ki. A, żs st3ło się to w tej wła­
śnie chwili, że stało się z taką energją i bez­
względnością wobec wroga, za to całe społeczeń­
stwo polskie składa ks. prał. Stychlowi w daninie 
uczucie serdecznej wdzięczności, będąc zarazem 
nadziei pełne, że za jego przykładem pójdą przy­
szli nowi księża posłowie z najdroższej nam może, 
bo najpóźniej odrodzonej dzielnicy, z Górnego 
S1 ą z k a.

DdBZwa ks. prób. Skowrońskiego.
Wiarusy!

Wiadomo Wam, że Komitet wyborczy posta­
wił mnie jako kandydata do Koła polskiego w 
okręgu pszczyńsko-rybnickim. Nie jestem Wam 
obcym, gdyż znacie mnie jako obrońcę pacierza 
polskiego z mojej broszury zatytułowanej: „W ja­
kim języku, winna być nauka religji udzielaną ?•* 
Wiecie, że tam stanowczo żądałem, aby dzieci na­
sze według przepisów Kościoła katolickiego uczono 
prawd wiary świętej w języku im zrozumiałym, 
do serca przemawiającym, a więc w języku oj 
czysty m, polskim.

Jest więc zupełnie zbyteeznem, zapewniać 
Was dopiero, że będę bronił wiary i narodo­
wości naszej polskiej. Wszak jestem 
księdzem i Polakiem! Czytaliście w No­
winach Raciborskich — w Katoliku i Gazecie 
Opolskiej dużo artykułów, pisanych przez księży, 
zapewniam Was i nie przesadzam, że większa 
część tych artykułów pochodziła z 
pod mego pióra. Już jako akademik, potem 
jako kapelan pisałem artykuły w obronie ludu 
polskiego, a jako proboszcz w krytycznych cza­
sach, przy wyborach itd. nigdy nie milczałem, 
zawsze odzywałem się, odpierając napaś« na. Jon* 
chociaż nieraz wyzwiska i pioruny sypały 
się z gazet centrowych na Was i na 
mnie. Czytając moje artykuły w chronię pol­
skości pisaliście nieraz do gazet: „Takich księży 
gotowiśmy na rękach naszych nosić* 1*. Oto teraz 
ludu polski, masz sposobność pokazać swoją 
wdzięczność przez głosowanie na księdza, który 
cię przez 14 lat nieustannie bronił, chociaż nie 
wiedziałeś, że właśnie ja Ciebie w gazetach bro­
niłem.

Ludu polski, nie żądaj odemnie ścisłego pro­
gramu politycznego, ho ksiądz, który jak ja od 
młodości swej zawsze ujmował się 
za biednym wzgardzonym Indem 
polskim, daje Ci wystarczającą rękojmię, 
że Cię w żadnem krytycznem położeniu nie 
zdradzę. Niech Ci wystarczy, co następuje: Jestem 
synem biednego górnika górnośląskiego, znam 
więc dolę ludu robotniczego. Od lat 14. pracuję 
jako ksiądz w czysto rolniczej okolicy i wiem z 
doświadczenia, że grunta rolników są nieomal do 
połowy swej wartości zadłużone, że rolnik nagina 
się pod ciężarem róŻDych podatków i danin. Będę

się więc starał o polepszenie doli ludu biednego 
i będę się zawsze sprzeciwiał wszelkim prawom i 
podatkom, które dolę pracującego ludu pogorszyć 
mogą. Nie obiecuję Wam złotych gór, bo ich 
nie ma, ale ślubuję Wam, że zawsze mężnie, gor­
liwie i wytrwale chcę bronić naszych idei religij­
nych, kulturalnych i społecznych, bo Waszym 
jestem sercem i duszą — ciałem i 
myślą. Moje hasło brzmi: Naprzód w imię 
Boga przez lud dla ludu!

Ligota pod Białą, dnia 11. stycznia 1907.
Ks. Aleksander Skowroński, 

proboszcz.

Wybór kandydatów na stolicę arcybiskupią.
Wybór kandydatów na osieroconą stolicę 

arcybiskupią gnieźnieńsko-poznańską odbył się z 
udziałem obu kapituł w pałacu arcybiskupim w 
Gnieźnie. Ceremonje rozpoczęły się uroczystą 
mszą św. przy grobie św. Wojciecha w tumie. 
Odśpiewano Requiem za duszę ś. p. ks. arcy­
biskupa dr Florjana Stablewskiego i ks. kardy­
nała Ledóchowskiego, którego serce spoczywa w 
katedrze gnieźnieńskiej Świątynia napełniona 
była szczelnie publicznością z miasta i okolicy. 
Udział duchowieństwa niebywały. Uroczystość 
zakończono odśpiewaniem pieśni Kto się w opiekę.

Po nabożeństwie odbył się w ścisłej tajem­
nicy wybór kandydatów. Z kapituły gnieź­
nieńskiej wzięli w nim udział następujący 
kanonicy: ks. biskup Andrzejewicz, ks. prałat 
Dorszewski i ks. ks. kanonicv Spors, Kretschmer, 
Kłoske, Jasiński i Goebel. Z kapituły poznań­
skiej: ks. biskup dr. Likowski iks. ks. kanonicy 
dr. Wanjura, ks. regens Jedzink, ks Dombek, 
ks. Echaust, ks. Meszczyński, ks. Tetzlaff, ks. dr. 
Dalbor, ks. Klinke, ks. Weimann oraz kanonicy 
hcnorswi ks prałat Frieske, ks. prałat Poniński i 
ks. dziekan Tasch.

Komisarzowi rządowemu p. naczelnemu pre­
zesowi Waldowowi przedłożono listę z nazwiskami 
6 kandydatów. Kanonicy są zobowiązani do zacho­
wania tajemnicy co do nazwisk.

Wiadomość, którą wczoraj P o s. Z t g. pu­
ściła w kurs, jakoby na liście czterech kandyda­
tów figurowało: ks. biskup Likowski, ks. kanonik 
Kloske, ks. regens Jedzink i ks. prałat Poniński, 
polega wyłącznie na domysłach.

To też wiadomość ta, która dostała się do 
kilkudziesięciu zaledwie egzemplarzy wczorajszego 
numeru, usunęliśmy z dalszego nakładu, dając w 
jej miejsce prywatną informację telefoniczną z 
Gniezna o tajemnicy, w jakiej dokonano wyboru.

Wiadomość tę prywatną potwierdziło na in­
terpelację naszą biuro telegraficzne Wolffa.

Ostatnia wola
ś. p. ks. arcybiskupa Stablewskiego.

Jak już wzmiankowaliśmy, wydał ks. szamb. 
K ł o 8 książeczkę, charakteryzującą żywot ś. p. 
ks. arcybiskupa Stablewskiego. Znajdujemy w niej 
między innemi wstęp poprzedzający ostatnią wolę 
ś. p ks Arcybiskupa, spisaną dnia 15. paździer­
nika 1902. roku.

Wstęp ten podajemy poniżej bez uwag kry­
tycznych — jako dokument historyczny:
W Imię | Ojca i f Syna i f Ducha św. Amen.

W tej ostatniej mej woli oświadczam, żem 
ani się starał, ani nie myślał o wyniesieniu na 
godność arcjbiskupią. Uważałem kandydaturę 
moją do niej za wykluczoną z powodu polityczne­
go mego stanowiska. Gdy zupełnie niespodzianie 
spadło na mnie wezwanie o decyzję co do przy­
jęcia arcybiskupstwa, mimo niegodności i niezdol­
ności mej, jaką czołem, zdecydowałem się, nie- 
chcąc brać odpowiedzialności za to, coby nastąpić 
mogło w razie mojej odmowy. O ile w tej decyzji 
także miłość własna miała udział, Bogu wiadomo 
i niechaj mi Bóg to przebaczy.

Na stolicy arcybiskupiej nie zmieniłem w 
niczem przekonań i zasad moich politycznych — 
nie byłbym nigdy na nią wstąpił, gdyby tego 
odemnie bjło żądano.

Sądzłem, że w przynależności do państwa i 
konsekwencjach z niej płynących, jest miejsce dla 
życia narodowego, o którego utrzymanie się starać 
jest prawem i obowiązkiem O ile się tylko dało, 
starałem się też o to w przekonaniu, że utwier­
dzam w tern równocześnie podstawy życia religij­
nego i kościelnego.

Wobec przeciwieństwo narodowych szcze­
gólniej na pcłu szkolnictwa, uczyniłem wszystko, 
co było możliwem, aby nie tylko religję ale i 
język ojczysty jako środek nauki religijnej za­
chować. Do Najjaśniejszego Pana wysiane me- 
moryały moje o rem świadczą. Gdy rai się nie 
udało przekonać, musiałem Kościołowi powierzyć 
to zadanie. Zrywać przez akt publiczny potę­
pienia tej polityki szkolnej ze rządem, uważałem 
za przeciwne interesowi Kościoła, za akt w 
skutkach nieobliczalny dla dyecezji a pożądany 
dla wrogów Kościoła. Widok systematycznego 
usuwania owieczek moich z posiadania ziemi, 
obrazy cmentarne, które podczas moich wizy­
tacji podejmowanych właśnie w stronach przez 
kolonizację najbardziej dotkniętych serce moje do 
głębi poruszał, a boleści i żal stały się może 
jedoym z powodów mojej sercowej ehoroby.

Przyszłość dyecezji, jeśli Bóg nie wstrzyma 
ręki niszczącej podstawy życia Kościoła i narodu, 
trapiła mnie do końca, ale uważałem za obo­
wiązek i spełniłem go, nie patrząc w tę ciemną 
przyszłość, aby na każdem stanowisku bronić 
tych podstaw, i Boga proszę, ahy moi następcy, 
nie zrażając się niczem, ten obowiązek spełniali 
mimo pocisków, jakie własne owieczki w zaśle­
pieniu swojem ciskać na nich będą. Doznałem 
i ja ich dosyć, nie mam jednak do nikogo żalu,

Seweryn Wrzesiński:

?rzed lat tysiącem.
(Z Żywego dziennika literackiego.)

I.
Hej — czy to fala wzbrans tak szumi

i srebrem wód swych połyska?
Nie — to tłum zbrojny w puszcz wkracza tajnie 

krwawe zawodzić igrzyska.

Bielą się w słońcu kity szyszaków 
i ostrza grotów migocą,

Nad nimi w górze lite sztandary
jak orle skrzydła migocą —

Sztandary władcy, co ewaugelją własną 
na miecza brzeszczocie

Oparł, kazawszy pachołków czerni
nawracać w iaiię jej krocie,

Lub krocie mężów, dla niej wytępić
bezbronnych wlec pod swe stopy,

By w nią uwierzył lud pokonany — 
wiezzcze-kapłany i chłopy.

II.
Wczoraj u brodu szalała walka — 

najeźdców hufiec orężny
Został zwycięzcą — w krwawych zapasach 

uległ lud cichy siermiężny

I uniósł bogów swoich stanice
na gród warowny Serbiszcze,

By tam ostatnią bogom ofiarę
złożyć — gról zmienić na zgliszcze.

III.
Ktokolwiek przyjdziesz z obcej krainy

szukać Serbiszcza, — te strony

Odnajdziesz w ziemi naszej, chcć dawno
gród zapadł w ziemię zwęglony, —

Bo jeśli umiesz wnikać w te głębie,
co ZDaczą od wieków świat ducha,

Wtedy — przybyszu — znajdziesz Serbiszcze, 
a duch twój dziwów posłucha...

Tu jeszcze słychać szum gnźnej fali —
— zda się, że kruszec tak chrzęści, —

To w gród warowny w pierś naszą biją 
pociski zbrojnej w stal pięści.

Dzisiaj jak niegdyś wróg prawem miecza
wlec pragnie lud pod swe stopy. —

Niezdzierży ducha, bo twierdzy bronią 
wieszcze, kapłany... i chłopy.

Hichał Bończa:

Cegenda.
(Z żywego dziennika literackiego.)

Na wysokich gór przyczole 
Gniazda orle i sokole 
Były z dawnych lat,
Mawiano,
Z dawnych bardzo lat.

Szybowały króle — ptaki, 
Powietrznemi wonczas szlaki,
Po nad las, po nad sioła, —
Po nad dumne gór przyczoła. 
Podziwiano lot sokoła 
Z sielskich dolin chat.

Gdzie minęły one czasy,
Gdy nad czarne nasze lasy,
Wzniósł się orła lot?
Gdzie ptak mocarz ? gdzie król siły ? — 
Czy go burze wytępiły,
Czyli zabił grot.
Wytępił go piorun, czyli grot? —

Ha, mawiano,
Było rauo.
Cudna wiosna — dni
Zmartwychwstań
W onczas była,
Gdy ożyła . . .
I gdy chciała żyć
Ta ziemia.

Z nocy cienia,
Z ziem niemocy zmartwychwstała! 
Odrodzona znowu cała,
I gdy mogła lśnić 
Wśród wszech ziemi 
Orły swemi,
Jako słońca lśni 
Nad gwiazdy 
Promień każdy,
Jako słońce lśni!
Ha, mawiano,
W one rano
Chociaż słońce lśniło w górze, 
Piorunowe przyszły burze 
I zniszczyły gniazda one,
Do gór szczytów przyczepione.
Przyszły sępy, przyszły kruki,
I porwały je na sztuki.
Na zamarłe szczątki padły,
Tocząc o nie bój zajadły . . .
Przeszły burze,
Słonko w górze,

Lecz na szczytach gniazd jnź nie ma. . .
I odżyła znowu ziemia,
Ale w górach orłów nie ma!
Patrzą ludzie tęskno w górę,
Sępy tam się wbiły w chmurę,
Za zdobyczą węsząc nową
Nie utrudną a gotową.
Czy już nigdy orle pióry
Nie zaszumią po nad góry?
Nad te góry nad te lasy,
Pełne wiosny, pełne krasy?
Czy już nigdy na tych szczytach 
Żaden orzeł nie zawita,
Gór mieszkaniec trwożnie pyta?
Czy żyć będzie tylko w mytach. . . .
Chodź, drużyno trwożna, w góry,
Może zstał orzeł który. . . .
Może wreszcie odnajdziecie,
Choć nie orła — orle dziecię!
Idziem w góry,
Idziem w chmury,
Kędy turni są przyczoła.
Ale orłów dawnych nie ma. —
Darmo szukać ich dokoła,
Wytrzebiona z orłów ziemia! —
Cóż to? -- patrzcie, tam — na dole —
W naszem prostem wiejskim siole,
Orle gniazdo? — czy sokole? —
Burze z gór je tam zaniosły 
Pod dach strzechy domorosłej. —
Jeśli orłów kto pamięta,
Niechaj patrzy, niechaj idzie. .
Cóż tam? — cóż tam? — widzę., widzę.. 
To orlęta!... to orlęta...



przebaczam wszystkim, modliłem się za nich. 
Oby Bóg miłosierny biednemu narodowi dał 
ducha zgody, zagasił płomienie zazdrości i pychy 
w życiu publicznem tyle szkody przynoszących.

Przepraszam wszystkich, którym mogłem 
mimowoli krzywdę wyrządzić. — Dziękuję Bogu, 
że mnie wybawił z pokus niechęci do ludzi i źe 
nie rządziłem się tą pobudką. — Dziękuję też 
Bogu za przyjazne i życzliwe serca, których w 
życiu dużo napotkałem, dziękuję za pomoc i 
współpracownictwo najbliższego duchownego oto­
czenia mojego, i dziękuję całemu duchowieństwu, 
wśród którego tyle bndujący<h przykładem mężów 
w dyecezji znalazłem, dziękuję wiernym za tyle 
modlitw dla mnie wznoszonych. Z cierpień 
moich składałem ofiarę Panu Bogn za owieczki 
moje, aby ich nie opuścił, aby im dobrego dał 
Pasterza.

Miłosierdziu Bożemu polecam grzeszną duszę 
moją a proszę o modlitwy za nią owieczki 
moje.

Solidarność polska wzorem dla Niemców.
Wiedeń, 16. stycznia.

(A) Z wszystkich stronnictw, i narodowych 
i społecznych, stronnictwa niemieckie 
mieszczańskie, używające etykiety wolno- 
myślnych, wyprzedziły inne partje w dzie­
dzinie przygotowań wyborczych. Te przygoto­
wania już są skończone. W niedzielę, dnia 14. 
stycznia, Niemcy wolnomyślni poszli nawet o krok 
dalej. Pracują nad sposobami i celem działal­
ności w nowej izbie poselskiej. Zwełali w tym 
celu wiec posłów niemieckich wolnomyślnych do 
Leoben w Styrji.

Na owym wiecu zapadły uchwały, które 
wskazują, źe celem działalności parlamentarnej 
stronnictw niemieckich wolnomyślnych ma być 
współudział w rządzeniu państwem, sposobem 
osiągnięcia celu może jedynie być solidarność i 
i karność wszystkich posłów niemieckich wolno­
myślnych. Wszyscy mówcy bez wyjątku, od pro­
wincjonalnego burmistrza aż do ministrów w 
czynnej służbie, domagali się utworzenia w nowej 
izbie poselskiej wspólnego, jednego stronnictwa 
wolnomyślnego niemieckiego. Żądali, by to 
wspólne stronnictwo było solidarnem i karnem. 
Mniejszość musi szanować wolę większości. Zle­
cenia przywódców powinny mieć siłę rozkazu 
wojskowego. Tylko stronnictwo jednolite, soli­
darne i karne, może skutecznie żądać udziału w 
rządzeniu państwem. Współrządzenie państwem
— oto cel, jaki musi sobie wytknąć każde stron­
nictwo, politycznie dojrzałe.

Należy wytężyć wszystkie siły — mówił 
poseł dr. Hoffmann von Wellenhof na powitanie 
wieca — a do tego potrzeba skupienia się soli­
darnego, łączności, karności.

Burmistrz miasta Leoben, dr. Grübler, życzył 
zgromadzonym, by ich narady „były pierwszym 
krokiem energicznym do utworzenia bloku stron­
nictw niemieckich11.

Referent, poseł dr. Beusle udawadniał, źe 
Niemcy tylko wtedy będą współrządzili państwem, 
jeżeli ,.skupią możliwie wszystkich uświadomio­
nych narodowo posłów niemieekich w jedno 
stronnictwo wielkie, silne i — co bardzo ważna
— karne*. Wyborcy sami muszą zaprotestować 
przeciwko dzieleniu się posłów na partje, powinni 
sami żądać jedności organicznej posłów niemiec­
kich w nowym parlamencie. „Wybory — wołał 
dr. Beusle — powinny nam przynieść wielkie 
stronnictwo niemieckie. Ono jest naszym ideałem“. 
Najważniejszem hasłem programu niemieckiego 
w Austrji musi być od tej pory zasada, źe 
„wszystko to, co dzieli pod względem narodowym, 
należy podporządkować pierwiastkom, które łączą 
w kierunku narodowym“. Niech wyborcy oświad­
czą każdemu posłowi niemieckiemu, że chcą, by 
wziął udział w utworzeniu wielkiego stronnictwa 
niemieckiego, w parlamencie jednolitego pod 
względem taktycznym.

Opinję posła dr. Beuslego potwierdził nie­
miecki minister-rodak Prade.

„Tylko jedność Niemców — mówił — wszy-

Koncert Zdzisława Jabnkiego
ze współudziałem Mlecz. Eichstaedta.

Jedenastoletnie chłopię wstępnym bojem zje­
dnało sobie wyglądem i wzięciem serce słuchaczy. 
Dziecko to jeszcze w zupełności, skromne, bez 
pozy, gdy wchodzi na estradę i kłania się, przyj­
muje kwiaty i podarki; lecz gdy rozpoe znie 
grać, czuje się i rozumie natychmiast, że to dusza 
pogłębiona, dojrzała. Otoczenie nie istnieje wów­
czas dla niego; zatapia sę w swoje skrzypki 
i poza niemi mc go nie obchodzi. Świat kończy 
się dlań na czterech strunach jego instrumentu. 
Gra jego to już nie szamotanie się ucznia, nie 
wałczenie z wszechtrudnościami zadania, to już 
raczej jakaś wykończona całość, zgodna w sobie, 
spokojna i harmonijna, to już synteza. Biegłość 
techniczna i czystość pociągnienia, na jego więk 
niebywała, niezwykłe uczucie, nie pozbawione, gdy 
o to chodzi, temperamentu, inteligencja i Szla­
chetność gry, nie goniąca za błyskotliwymi efek­
tami, pewność siebie i — wreszcie fizyczna wy­
trzymałość, czynią wrażenie, źe wszelkie tajniki 
sztuki skrzypcowej są mu już znane, że danych 
na artystę nie brak mu już dziś żadnych.

A zważyć należy, że na program jego wy­
stępów składały się utwory, jak sonata Es-dur 
Mozarta, koncert E-moll (część I) Mendelssohna, 
Fantasia appassionata Vieuxtemps’a, Mazurek Za­
rzyckiego i inne; również uwzględnić wypada, iż 
mały Zdziś wszystkie te utwory, prócz Mozartow- 
skiej sonaty, napisanej na skrzypce i|fortepian, 
grał z pamięci, częściowo nawet bez akompanja-

stkich Niemców zdoła zmienić w potęgę polity­
czną ich pracę kulturalną, duchową i materjaloą“. 
Wszyscy Niemcy bez względu na stanowisko spo­
łeczne, różnice zawodu albo zapatrywań gospodar­
czych powinni się skupić do wspólnej pracy naro­
dowej. Niemcy' muszą utworzyć jedno wspólne 
stronnictwo; w tern stronnictwie wspólnem poli- 
tycznem nikt nie będzie krępował odrębnych dą­
żeń gospodarczych. Naród niemiecki zdobędzie w 
Austrji należną mu potęgę polityczną wyłącznie 
dzięki jedności i skupienui.

Na podstawie przebiegu wieca w Leoben już 
dzisiaj wiadomo, źe Niemcy, na razie Niemcy 
wolnomyślni wszelkich odcieni, ludowcy, postępo­
wcy, wszechniemcy, liberałowie dawnej szkoły 
utworzą w przyszłej w izbie poselskiej jedno 
wspólne, solidarne, karne koło niemieckie.

Mamy prawo zapłonąć rumieńcem dumy na 
widok tego wieca. Wywody mówców, uchwała, 
powzięta w Loeben, akklamacja całej prasy austro- 
niemieckiej tworzą poprostu hołd, złożony rozu­
mowi politycznemu Polaków w zaborze austrjackim. 
Pokazuje się teraz, jak błądzili ci politycy polscy, 
którzy piórem albo słowem przez długie lata 
utrzymywali, że solidarność Koła pol­
skiego w Wiedniu zadaje Polakom zaboru 
austrjackiego najcięższe klęski Wszystko w Ga­
licji pójdzie lepiej, jeżeli posłowie polscy wyrzekną 
się solidarności.

Teraz wychodzi na jaw, źe obcy zapatrywali 
się trafniej na solidarność Koła polskiego. Niemcy 
nietyłko wielbią zazdrośnie solidarność polską w 
parlamencie, lecz chcą ją naśladować. Sami przy­
znali publicznie, źeod Polaków nauczyli 
s i ę, jakiej broni potężnej w parlamencie dostarcza 
solidarność i karność klubowa, oparta na skupie­
niu narodowem.

„Trafność tej drogi (solidarności narodowej 
w parlamencie) — oświadczył dr. Beusle — oce­
niły inne narody szybciej, niż my“.

Minister Prade rzekł:
„Jak Polacy skupili się pomimo pewnych 

przeciwieństw, tak samo raz przecież powinni 
Niemcy umieć się zjednoczyć“.

Dzisiaj tedy nikt nie może przeczyć, iż Po­
lacy w zaborze austrjackim służą Niemcom za 
wzór taktyków parlamentarnych. Nie my błądzi­
liśmy, tworząc reprezentację parlamentarną, soli­
darną i karną. Błądzili Niemcy, dzieląc się na 
partyjki. Dopiero teraz chcą iść kupą, jakmy. Po­
lityczna myśl polska święci teraz jeden z najwięk­
szych tryumfów w epoce porozbiorowej. Przeci­
wnicy uczą się od nas metody i roboty politycznej.

Listy warszawskie.
Warszawa, 16. stycznia.

(Akcja wyborcza. — Postępowi demokraci i żydzi. — 
Kandydatury „postępowe“ w Warszawie. — Widoki 

na prowincji.)

Zbliżające się szybkim krokiem wybory 
coraz hardziej pochłaniają uwagę og'ółu. Usku­
tecznione zostało nareszcie w Warszawie ogłosze­
nie list prawyborców, co odrazu unaczniło wszyst­
kim blizkość terminu wyborów. Stronnictwa szy­
kują się energicznie do akcji. Komitet Centralny 
wyborczy wydał pierwszą swoją odezwę, utrzymaną 
w tonie poważnym i spokojnym, wykazując oby­
watelom kraju obowiązek stawienia się do urn 
wyborczy eh

Zaraz też i grono Daszych postępowych 
demokratów, fl rtujące z ruchem socjalistycz­
nym, a nienawidzące stronnictw i uczuć narodo­
wych, zakrzątnęło się koło utworzenia swojego 
własnego .Komitetu Centralnego", coprawda tylko 
— dla Warszawy, Pod sztandary tego komitetu, 
który nazwał się postępowym, zapisały się, oprócz 
członków partji postępowo-demokratycznej, oraz 
pewnego grona bezpartyjnych radykalistów, 
wszystkie grupy i organizacje żydowskie. A więc 
weszli tu żydzi konserwatywni (chasydzi), żydzi 
syoniści (nacjonaliści) oraz wszyscy żydzi postę­
powi i radykalni.

Można z góry twierdzić, i to bez żadnej 
przesady, że z tych głosów, jakie w Warszawie 
padną na kandydatów „postępowych“, już nie

mentu fortepianu, jak wyjątki z Sonaty nr. 2. 
Bacha.

Małemu koncertantowi winszujemy wczoraj­
szego wieczoru i życzymy szczerze sukcesów na 
przyszłość. Winszujemy także ojcu, że tak umie­
jętnie kieruje talentem syna.

Akompanjamentu na fortepianie podjął się 
znany z dawniejszych występów p. M. Eich- 
staedt. Soło grał p. Eichstaedt Rondo op. 51 
nr. 2 Beethovena, oraz Berceuse i Poloneza A-dur 
Chopina.

Jeżeli każdy pianista w stosunku do skrzypka 
wobec szerokiej publiczności dzięki psychologji 
fortepianu jest upośledzony, to p. Eichstaedt 
wczoraj o tyle w trudniejszych zewnętrznych 
jeszcze koncertował warunkach, źe partner jego 
umiał sobie w pierwszej linji podbić serce nasze. 
Punkt ciężkości więc całego koncertu miał i 
musiał spoczywać po stronie małego Zdzisia.

Z odegranych przez p. Eichstaedta utworów, 
najlepiej wypadła Chopina Berceuse. W stylu utrzy­
mane też było klasyczne Rondo Beethovenoskie. Nie 
przypadła nam natomiast zbytnio do gustu inter­
pretacja Chopinowskiego Poloneza. Nie był to ów 
polonez, przez Liszta apoteozowany, pełen werwy 
wprawdzie, ale i majestatu. Raziło przesadzone 
tempo i nadużywanie prawego pedału w dwóch 
pierwszych częściach, wskutek czego całość nie 
wypadła dostatecznie przejrzyście.

Publiczność, prawie wyłącznie polska, licznie 
zebrana na wielkiej sali teatru Apollo, oklaskiwała 
przeciągle występy artystów.

z. z.

trzy czwarte, ale bodaj dziewięć dziesiątych sta­
nowić będą głosy żydowskie. Ale wzgląd 
ten bynajmniej nie zmniejsza i nie zmienia istoty 
niebezpieczeństwa, jakie coraz poważniej zagrażać 
zaczyna naszej stolicy. Skutkiem wadliwie i stron­
nie ułożonych list wyborczych szanse ludności 
żydowskiej zrównały się niemal z szansami Pola­
ków, chociaż, jak wiadomo, żydzi stanowią w na- 
szem mieście tylko trzecią część ludności Na 
12 okręgów wyborczych w 6 wyraźną przewagę 
mają Polacy, w 4 żydzi, ale pozostałe 2 okręgi 
przedstawiają się bardzo niebezpiecznie.

Ostatecznie zatem rezcltat wyborów z War­
szawy jest obecnie jeszcze wielkim znakiem zapy­
tania. Komitet „postępowy“, tak samo zresztą, 
jak i Centralny Komitet stronnictwa narodowego, 
nie ustalił jeszcze dotychczas nazwisk kandyda­
tów, i tylko zdaleka, za pomocą dwóch przychyl­
nych mu dzienników, daje jakby do zrozumienia, 
że gotów jest wybrać dwóch Polaków, o nazwi­
skach istotnie dość głośnych, choć specjalną 
sympatję znajdujących jedynie w kołach rady- 
kalno-socjalistyczuych oraz wśród żydów. Wy­
mieniane są mianowicie nazwiska pp. Aleksandra 
Świętochowskiego i Ludwika Krzywi­
ckiego, wybitnych szermierzy bezwyznaniowego 
i beznarodowego postępu. W okręgach polskich 
panowie ci, jak się zdaje, nie mieliby szans nawet 
zostania wyborcami. Nasze kola „postępowe“ 
zdobyły sią wobec tego na mały szwindel: za 
pomocą niewiadomo jakich już wpływów posta­
rano sę o zamieszczenie nazwiska Świętochow­
skiego na 1 ście prawyborców nie cyrkułu XI go, 
w którym Świętochowski stale mieszka, w którym 
jednak ludność polska jest niemal jednolita, — 
ale cyrkułu II go, zamieszkiwanego prawie wyłą­
cznie przez żydów. W tych warunkach wybór 
p. Świętochowskiego może być istotnie dość praw­
dopodobnym.

Na prowincji akcja przedwyborcza toczy 
się znacznie wolniej. Tam zresztą Komitet wy­
borczy skoncentrowanych stronnictw narodowych 
nie spotka prawie nigdzie konkurenta, z wyjątkiem 
jedynie gubernji suwalskiej, gdzie większość sta­
nowią Litwini, oraz Łodzi, gdzie kandydatowi na­
rodowemu, drowi Rządowi, który posłował już do 
pierwszej izby państwowej, .postępowcy* w połą­
czeniu z żydami mają zamiar przeciwstawić adwo­
kata przysięgłego Mogilnickiego.

Skład przedstawicielstwa nasze­
go w Petersburgu będzie prawdopodobnie 
dość znacznie różnił się od poprzedniego. Kilka 
najwybitniejszych posłów z Królestwa usuwa się 
obecnie stanowcza od ponownego wyboru. Nie 
będą wcale kandydowali pp.: Stanisław Chełchow- 
ski (poseł płocki), Teofi Waligórski (kielecki), Jan 
Stecki (lubelski), Władysław hr. Tyszkiewicz (z 
Warszawy). Kto wejdzie na ich miejsce, kto ich 
zastąpi na tak trudnej i tak niewdzięcznej pla­
cówce petersburskiej, — nie zostało dotychczas 
ustalone.

W. Mazur.

Listy krakowskie.
Kraków, 15. stycznia.

(Rozłam w radzie miejskiej.)

W jednym z poprzednich listów (Nr. 64. 
z d. 5. grudnia), mówiąc o nabyciu przez miasto 
grantów fofortyfikacyjnych, rzuciliśmy ubocznie 
światło na stosunek prezydenta, dr. Leo, do 
ogółu rady mieiskiej. Wówczas zwróciliśmy uwa­
gę na zapędy autokratyczne pana prezydenta 
z jednej strony, a lekceważenie rady miejskiej 
z drugiej. Trudno wszakże było przypuszczać, źe 
stosunki te doprowadsą do tego, co się stało 
obecnie, — do rozłamu w łonie konser­
watywnej większości rady.

Rozłam ten jest nadto tem ciekawszy, źe 
nastąpił bez żadnych widocznych powodów ze­
wnętrznych, źe zaskoczył niespodzianie nietyłko 
opinję publiczną, leez nawet i... samego pana pre­
zydenta.

Cała ta sprawa ma znaczenie symptoma­
tyczne nietyłko dla samego Krakowa. Ponieważ 
to, co się stało, stało się jak dotąd jedynie 
w łonie wszechwładnego, ale dziś w stanie dezor­
ganizacji, czy raczej dezorjentacji znajdującego się 
stronnictwa konserwatywnego, nie trudno zatem 
dojść do przeświadczenia, źe „coś w państwie 
duńskiem psuć się zaczyna *.

Lecz najprzód same fakty. W drugiej poło­
wie zeszłego tygodnia rozeszła się po Krakowie 
wieść, źe z t. zw. „koła radzieckiego“, zło­
żonego z 43 członków posłusznej prezydentowi 
prawicy, wystąpiło 12 członków, a to w tym celu, 
by wraz z 3 konserwatystami, stojącymi na ubo­
czu, utworzyć newą frakcję pod nazwą „klubu 
radzieckiego“. Między tymi piętnastoma 
znajdujemy nazwiska bardzo wybitnych radców, 
jak np. profesorów uniwersytetu: Domańskiego, 
Eiecicha, Wł. L. Jaworskiego, Nowaka, Paceń 
skiego i Ułanowskiego, dalej syndyka miasta 
dr. Koya, adwokata dr. Bąkowskiego, radcy sądu,1 
dr. Muczkowskiego, ks, kanonika Konpińskiegoi 
i kilku innych niemniej poważnych ludzi. Nowsi 
ta grupa określiła swe stanowisko w ten sposób, 
iż zdaniem jej „zbyt liczna większość w radzie 
miasta przeszkadza niezależnej krytyce i kontroli 
nad gospodarką gminy“, jednocześnie zaś zazna­
czono wyraźnie, że „wszelkie cele i względy poli­
tyczne i wyznaniowe zostały usunięte z motywów 
powstania nowego klubu“.

Zdawało się tedy na razie, źe rada miasta 
Krakowa składać się odtąd będzie z trzech grup: 
prawicy pana prezydenta czyli koła, liczącego 
w zmniejszonym komplecie 31 członków, potem 
nowego klubu o 15 członkach niezawiśle kon­
serwatywnego kierunku, a wreszcie opozycyjnego 
klubu demokratycznego, do którego 
należy 21 członków różnej barwy politycznej od 
demokratów narodowych począwszy do zwolenni­
ków Nowej Reformy włącznie. Komplet 72 rad­
ców uzupełniałoby kilku „dzikich“, między któ­
rymi towarzysz Daszyński jako najbardziej dziki.

Sytuacja tego rodzaju byłaby dla miasta z istotną 
korzyścią, gdyż nowy odłam konserwatywnej pra­
wicy, acz niezmiernie daleki od rzucania się 
w objęcia dotychczasowej lewicy celem wspólnej 
walki z prezydentem, stanowiłby rodzaj centrum, 
przeważającego decyzję na tę lub tamtę stronę.

Tymczasem po pierwszej niespodziance na­
stąpiła druga, nieporówanie sensaeyjniejsza. Oto 
w sobotę ubiegłą zebrało się koło radzieckie czyli 
nieugięta grupa zwolenników dr. Leo, a wynik 
narad został obwieszczony następującym komuni­
katem, rozesłanym do pism:

Koło radzieckie przyjęło do wiadomości pi­
smo dziesięciu (? przyp. koresp.) członków, dono­
szące o ich wystąpieniu z organizacji klubowej, 
bez podania jakichkolwiek tego kroku motywów. 
Wobec tego, że secesji tej, tajemniczo przygoto­
wanej, nie poprzedziła w kole żadna dyskusja, 
któraby krok taki wyjaśnić i usprawiedliwić mo­
gła, narzuca się przypuszczenie, że istnieją jakieś 
nieznane bliżej pobudki, które członkom koła po­
zostawanie w dotychczasowej organizacji ueiażli- 
wem czynią.

„Koło radzieckie“ po przeprowadzeniu wyczer­
pującej dyskusji na temat obecnej gospodarki 
miejskiej, której wynikiem było stwierdzenie, że 
organizacja koła nie przeszkadzała żadnemu z 
członków koła ani w pracy, ani w kontroli, ani 
w krytyce zarządu miejskiego. — uchwaliło:

1) jednomyślnie wyrazić prezydentowi 
miasta uznanie za jego dotychczasową działal­
ność i zupełne zaufanie de jego kiero­
wnictwa sprawami miejskiemi, oraz udzielenie 
mu solidarnego poparcia w przyszłości;

2) pragnąc zapewnić członkom zupełną 
swobodę w wykonywaniu prac i pełnieniu obo­
wiązków radzieckich, uchwaliło prawie jedno­
myślnie rozwiązać organizację „koła 
radzieckiego“.

Enuncjacja ta jest ze wszech miar ciekawa. 
Pierwszy jej ustęp jest naturalnym wyrazem nie­
zadowolenia z secesji, którą „koło“ piętnuje nie­
mal mianem zdrady i dezercji. Drugi ustęp ma 
na celu samoobronę również zrozumiałą, w sa­
mych jednak rezolucjach tkwi tyleż niekon­
sekwencji, co wyrazów. Uchwalono solidarnie 
popierać prezydenta, a jednocześnie rozwiązać się 
całkowicie. Stwierdzono, że w „kole“ praca ra­
dziecka odbywać się mogła bez przeszkód, ale 
rozwiązano się dla zapewnienia członkom zupełnej 
swobody.

Przetłumaczywszy ten komunikat na język 
hardziej dla przeciętnych śmiertelników zrozu­
miały, trzeba powiedzieć, źe panu prezydentowi 
było widocznie nie na rękę, posiadać w radzie 
miasta zorganizowaną partję przybocznych za­
uszników, bo taki charakter „koło“ przybraćby 
musiało w tym wypadku. Pozatem niejeden z 
członków dawnej zwartej prawicy, którego nie­
grzeczny „klub“ secesjonistów zostawił poza 
drzwiami, nie pragnął bynajmniej figurować między 
tymi, co wobec prezydenta prowadzą politykę: 
przy tobie stoimy i stać cbcemy.

Co się dalej dziać będzie, nie wiadomo na 
razie. Krakowski Czas, który niewątpliwie stanie 
po stronie nowego „klubu“, a więc przeciw pre­
zydentowi zachowuje dotąd dyskretne milczenie. 
We wczorajszym numerze ograniczył się do kro­
nikarskiej wzmianki o założeniu „klubu“ i roz­
wiązaniu „koła“, do czego przylepiono następujące, 
dość tajemnicze zdanie: „Nie ocenialiśmy tych 
wiadomości, czekając na fakty, które ujawnić się 
mogą tylko w Radzie miejskiej. Przemiana sto­
sunków w większości rady odnosi się, wedle na­
szych informacji, tylko do technicznej strony 
działania klubów i nie jest dotychczas ukoń­
czona“.

W nadchodzący czwartek odbędzie się plenum 
rady, na którem może spadnie zasłona, pokrywa­
jąca zamglony horyzont. W mieście tymczasem 
kursują najprzeróżniejsze pogłoski o tworzeniu się 
mniejszych formacji, o wzajemnem porozumiewaniu 
się pomiędzy dotychczas rozbieżnymi żywiołami 
w łonie rady, ha! nawet o rzekoinem przesileniu 
prezydjalnem.

Na razie ograniczyć się musimy do podania 
suchych faktów. Za kilka dni, gdy sytuacja wy­
jaśni się całkowicie, będziemy mogli ocenić należycie 
wartość istotną tych wypadków, które bądź co 
bądź są znamionami ogólnej konfiguracji poli­
tycznej wśród obozu stańczykowskiego.

S t — s k i.

Ruch wyborczy.
Secesja na Kujawach?

W Dzienniku Kujawskim czytamy: Z kół 
wyborców dochodzą nas liczne głosy oburzenia 

/na wynik wyboru przez zjazd delegatów kandy­
data na posła dla okręgu inowrocławsko mogileń- 
sko-strzelińskiego w osobie p. mec. dr. Dziembow­
skiego z pominięciem woli większo­
ści wyborców okręgu, która życzyła 
sobie dotychczasowego posła, p. dr. Krzymińskiego. 
W głosach tych wyborcy protestują stanowczo 
przeciw narzuceniu nam kandydata, 
którego zdania politycznego nie znają i do któ­
rego ze względu na jego przeszłość polityczną nie 
mają żadnego zaufania. Zapowiadają nawet z tego 
powoda rozbicie się głosow na kandy­
data naszego w dniu wyborów.

Przyznajemy zupełnie, źe większość delega­
tów, ulegając widocznie wpływom postronnym 
steroryzowała mniejszość kolegów, pomijając zu­
pełnie wolę wyborców dwóch powiatów okręgu 
i rozumiemy dobrze wynikające stąd oburzenie 
wyborców, którzy przez to stracili zaufa­
nie do bezstronności naszej naj­
wyższej władzy wyborczej.

Ponieważ jednak wyborom co do legalności 
niczego zarzucić nie można, powinniśmy się na 
razie poddać uchwale Zjazdu delegatów i w myśl 
odezwy wczorajszej p. dr. Krzymińskiego skupić 
wszystkie siły w walce z wrogiem zewnętrznym, 
aby dnia 25. bm. zebrać na kandydata nam



przeznaczonego jak największą liczbę głosów. 
Kandydatem tym jest p. m e c. dr. Dziem­
bowski z Poznania.

— Poniec. Wiec przedwyborczy dla Pc- 
nieca i okolicy odbędzie się w niedzielę 20. b m. 
o godz. 3. na sali p. Kaniewskiego. Przemawiać 
będzie ks. prałat S t y e h e 1.

Komitet wyborczy miejscowy.

— Ujście. Wskutek zakazu policyjnego 
•wiec wyborczy w Ujściu odprawi się nie o pół 
do 2., ale o 4. po południu w niedzielę 20. 
b. m. na sali p. ¡Stroińskiego.

Komitet wyborczy.

Strzałkowo. Walne zebranie przed­
wyborcze dla Strzałkowa i okolicy odbędzie się 
w Strzałkowie w niedzielę 20. b. m. o pół do 5. 
po południu na sali p. T. Maciejewskiego. O liczny 
udział prosi

Komitet wyborczy powiatowy na Strzałkowo 
i okolicę.

— Kostrzyn. W Kostrzynie odbędzie się 
w niedzielę 20. b. m. o 3. zebranie przedwyborcze 
na sali p. Szczepanika dawniej Kietzmanna. Pan 
dr. Alfred Chłapowski, były poseł nasz, zda 
sprawozdanie poselskie. Pan dr. L e w a n d o w- 
ski z Kłoń wygłosi naukę e wyborach.

O liczny współudział tak z miasta jak i oko­
licy uprasza

Miejscowy Komitet wyborczy.

Wybory na obczyźnie.
Główny Komitet wyborczy polski dla West- 

falji, Nadrenji i sąsiednich prowincji wydał pło­
mienną odezwę, wzywającą do głosowania w dzień 
25. stycznia na kandydata narodowego p. Józefa 
Chociszewskiego z Gniezna. Odezwa zwra­
ca się przeciwko centrowcom, którzy nie chcieli 
podpisać interpelacji posłów polskich w sprawie 
nauki religji i przestrzega wyborców, aby ani 
centrowcowi, ani innemu Niemcowi pod żadnym 
warunkiem nie oddawili głosu.

— W Charlottenburgu odbył się wiec 
wyborczy z udziałem około 700 osób. P. Fr. Ty- 
rakowski mówił o powodach rozwiązania parla­
mentu, pojztm jelroglośnie przyjęto kandydaturę 
p. Leona Czarlińskiego. Na koniec uchwa­
lono rezolucję, wzywającą rodaków w kraju, by 
się szczerze zajęli oświecaniem ludu roboczego, 
wychodzącego na obczyznę.

— W Berlinie odbyły się w niedzielę 
12. b. m. trzy wiece wyborcze: pierwszy z udzia­
łem około 300 osób na sali Suiest przy Walde- 
marstr. dla pcładniowego-wschodu miasta, drugi 
dla północy z taką samą liczbą uczestników i 
-trzeci w Rudorfie pod Berlinem. Na wszystkich 
tych wiecach postawiono na kandydata p. Leona 
Czarlińskiego.

— Wiec przedwyborczy w Dy- 
seldorfie odbędzie się w niedzielę, 20. b. m. 
o godzinie 2. po południu na sali p. Ch. Vipla, 
Kółnerstr. 25. Na wiecu omawiane będą wszel­
kie sprawy wyborze. Zaprasza się rodaków z Ge- 
resheimn, Hilden, Ratch - Ratingen i okolicy. 
0 liczny udział uprasza

Komitet wyborczy.

Walka o naukę religji.
Sprostowanie regencji.

Król, regencja w Bydgoszczy nadsyła 
nam następujące sprostowanie:

Königliche Regierung,
.Abteilung lür Kirchen- und Schulwesen.

J. Nr. 53. J. II.
Eilt.

Bromberg, d. 14. Jannar 1907.
Unter Bezugnahme auf § 11. des Press 

Gesetzes ersuchen wir um Aufnahme folgender 
Berichtigung in deutscher Sprache:

.Die Nachricht in Nr. 28. des Kuijer Po­
znański vom 21. Oktober 1906. dass der Lehrer 
in Kaminchen (Kreis Fiiehne) den Kindern je­
mals verboten hat zu Mittag zu gehen, ist ebenso 
unwahr, wie die weitere Nachricht, dass der Lehrer 
während der Religion gerufen hat »Euch müsste 
gleich der Teufel holen*!

Auch ist es nicht wahr, dass manchen 
Kindern ein Ungiück passiert ist. Es ist vielmehr 
den Kindern, sobald sie darum nachsuchten, 
stets gestattet worden, das Klassenzimmer zur 
Verrichtung eines Bedürfnisses zu verlassen*.

podp. dr. S c h e c h e.
An

die Redaktion des Kurjer Poznański 
in

Posen.
Powyższe sprostowanie brzmi po polsku:
Wiadomość w nr. 28 Kurjera Poznańskiego 

2 dnia 21. października 1906. r. jakoby nauczy- 
81el w Kamienniku (w powiecie wieleńskim) 
zakazał był kiedykolwiek dzieciom iść na obiad, 
jest tak samo nieprawdziwą, jak dalsza wiadomość, 
że nauczyciel podezas religji wołał: »Euch müsste 
gleich der Teufei holen* !

Również nieprawdziwem jest, że niektórym 
dzieciom zdarzyło się nieszczęście. O ile dzieci 
0 to prosiły, zawsze pozwolono im opuścić klasę 
v celu zaspokojenia swoich potrzeb.

podp. dr. S c h e c h e.

— Strzelno. Dnia 10. bm. toczył się ta 
Proces przeciw 27 ojcom z Bielska za to, że 
"dzieci na areszt nie posłali. Sąd na nich karv 

“«»twierdził.

Z zaboru rosyjskiego.
Losy uniwersytetu warszawskiego.

Warszawa, 17. stycznia. Korespondent 
Warsz. Dniew. z Petersburga podaje szczegółowe 
sprawozdanie z obrad komisji w sprawie otwarcia 
nowego uniwersytetu w jednem z miait cesarstwa. 
Korespondent twierdzi, iż niezależnie od tego, czy 
uniwersytet warszawski będzie funkcjo­
nował, czy też nie, w każdym razie nowy uni­
wersytet w państwie ma być założony w najbliż­
szej przyszłości. Co się zaś tyczy specjalnie lo­
sów uniwersytetu warszawskiego, korespondent 
twierdzi, iż w prasie podawane były w tej ma- 
terji wiadomości nie zupełnie ścisłe. Rząd po­
stanowił, iż uniwersytet państwowy w 
Warszawie utrzymany być winien 
koniecznie, rozchodzi się tjlko o to, kiedy 
będzie on mógł rozpocząć swą działalność akade­
micką. Z tego względu o przeniesieniu do innego 
miasta jego muzeów, zbiorów, a tein bardziej sty- 
pendjów, nie może być mowy.

Komisja rozpoznała wystąpienia różnych 
miast, domagających się otwarcia w nich nowego 
uniwersytetu, a między innem Witebska i Miń­
ska, przytem uznała, iż okręg naukowy wileń­
ski ma prawo pierwszeństwa do pozyskania wyż­
szej uczelni. Uniwersytet mógłby być, zdaniem 
komisji, ostoją państwowości rosyjskiej na zagro­
żonych kresach (!).

Sprawa Chełmszczyzny.
Petersburg, 16. stycznia. Adam Zakrze­

wski, statystyk, w dzisiejszym numerze Rusi do­
wodzi, iż liczba prawosławnych w gub. siedleckiej 
i lubelskiej wynosi 200,000 — czyli zaledwie 9 
procent ogólnej liczby ludności tych gubernji. 
Autor dziwi się, iż tak mała ilość prawosławnych, 
może wywołać wydzielenie Rusi Chełmskiej, jako 
osobnej jednostki administracyjnej. Podług zdania 
autora wydzielenie to wzmocni tylko przeszkody 
do zbliżenia się dwóch narodów.

Ruś robi uwagę, iż walczący o Chełmszczyznę 
widocznie mają nadzieję powrotu na łono ko­
ścioła prawosławnego odpadłych wyznawców.

Nadzieje te okaźą się napewno płonnemi; 
cały projekt wyodrębnienia Chełmszczyzny należy 
uważać za bardzo nieszczęśliwy pomysł agitacji 
polakożerczego duchowieństwa prawosławnego..

Litwini a Polacy.
Warszawa, 17. stycznia- Działacze li­

tewscy w gubernji suwalskiej złożyli w mi- 
nisterjum spraw wewnętrznych protest przeciwko 
wprowadzeniu w przyszłym samorządzie ziemskim 
Królestwa języka polskiego.

Żądają oni zastosowania w gubernji suwal­
skiej języka litewskiego lub rosyjskiego.

Zażądano szczegółowych danych od guberna­
tora suwalskiego.

Rząd nie omieszka oczywiście skorzystać z 
tych, nieuzasadnionych niczem pretensji „litwo- 
manów“ w Królestwie. Wzmagające się coraz 
więcej dążenia do rozbicia jedności Królestwa, 
należy jak najostrzej zwalczać.

Legalizacja marjawitów.
Przed zalegalizowaniem sekty marjawitów 

władza wyższa poleciła wszystkim gubernatorom 
złożyć opinję o prawomyślności politycznej sek- 
ciarzy i ich kierowników oraz przedstawić licz­
bowe wykazy wyznawców sekty. Gubernatorowie 
dali opinję o marjawitach jaknajprzychylniejszą. 
Według ich opinji, marjawityzm może skutecznie 
oddziałać na dalsze wstrzymanie przechodzenia 
prawosławnych na katolicyzm, ponieważ rozbija 
jedność Kościoła katolickiego. Dzięki tak po­
chlebnej opinji nastąpiło zatwierdzenie sekty. Co 
zaś do liczby wyznawców marjawityzmu, guberna­
torowie nie mogli dostarczyć faktycznych cyfr, 
obiecują wypełnić to w r. b.

Zamach na pułkownika.
Mińsk, 16. stycznia. (T. B. W) Dziś po 

południu dwóch nieznajomych zamordowało na 
ulicy komendanta artylerji pułkownika Bjelawin- 
cewa strzałami z rewolweru. Obydwaj zabójcy uszli.

Drobne wiadomości.
— Przedwczoraj po południu odbyło się uro­

czyste przeniesienie zwłok ś. p ks. biskupa K u- 
lińskiego z pałacu biskupiego w Kielcach do 
katedry kieleckiej. Udział w kondukcie brało około 
30 000 wiernych. Porządek utrzymywali człon­
kowie ochotniczej straży oguiowej Pochód otwie­
rał krzyż z dwiema chorągwiami źałobnemi. Dalej 
szły deputacje włościan z różnych dekanatów, ce­
chów rzemieślniczych, kahału żydowskiego, oby­
watelstwa ziemskiego i miejskiego. Trumnę po­
przedzali w szatach pontyfikalnych: biskup lubel­
ski ks. Jaczewski, biskup kujawsko kaliski ks. Zdzi- 
towiecki, biskup płocki ks. Wnukowski i biskup 
sufragan warszawski ks. Ruszkiewicz. Trumnę 
nieśli alumni seminarium, jego profesorowie, człon­
kowie konsystorza i kapituły na zmianę. Za tru­
mną szła rodzina zmarłego biskupa oraz przed 
stawiciele władz. Zwłoki złożone były na wspa­
niałym katafalku w środku katedry, a dziś pocho­
wano w podziemnej krypcie katedralnej,

— Ks. biskup wileński Roop w li­
ście, wystosowanym do redakcji Kurjera Litew­
skiego, oświadcza, że gotów jest przyjąć mandat 
poselski, jeżeli to ma posłużyć do utworzenia 
fioku obywatelstwa i włościaństwa. Od innego 
bloku ks. biskup mandatu nie przyjąłby, takiemu 
jednak gotów jest służyć nie tylko dziś, ale i w 
orzyszłości. W końcu listu ks. biskup daje do 
zrozumienia, że obecność przedstawiciela Kościoła 
katolickiego w Dumie będzie bardzo potrzebną, 
gdy zaczną się w niej obrady nad kwestjami wy- 
znaniowemi i nad stosunkiem Kościoła do szkoły 
i do państwa, w sprawach tych bowiem ludzie 
świeccy nie mogą mieć należytej kompetencji.

Położenie w Rosji.
Maszyna piekielna na statku.

O desa, 17 stycznia. (T. B. W.) Dziś 
w południe usiłowano po raz drugi wysadzić 
w powietrze parawiec „Grzegorz Merk,“ który 
miał w tych dniach odejść do Nowego Jorku. 
W przedniej części okrętu nastąpiła bardzo silna 
eksplozja, która cały statek mocno uszkodziła, 
wybuch spowodowała maszyna piekielna 
napełniona pyroksyliną. Z osób nikt nie odniósł 
szwanku. Jako przypuszczalnych sprawców are­
sztowano 2 studentów i 2 uczniów, u których zna­
leziono proklamacje rewolucyjne.

Aresztowanie rewolucjonistów.
Petersburg, 16. stycznia. Aresztowano 

tutaj 70 osób należących do partji terorystycznej. 
Przytem wykryto plan, wedle którego masy robo­
tników miały być podburzone do zbrojnego po­
wstania.

Rewolta więźniów.w
S u g a ń s k (gubernja jekaterynosławska), 

17. stycznia. (T. B. W.) Kilkunastu więźniów 
zraniło i rozbroiło jednego dozórcę, usiłując uciec 
z więzienia. W ostatniej chwili jednak nadbiegła 
warta, zabiła dwóch aresztantów, raniła ciężko 3, 
a resztę ponownie zamknęła we więzieniu.

Wiadomości polityczne.
Z walki wyborczej w Niemczech.

Nienaturalne przymierze między rządem a 
wolnomyślnymi rwie się co chwila. Niemało 
przyczynia się do tego prasa oficjalna, 
która niezręczną Swoją taktyką działa wprost 
na korzyść opozycji. Wielkie rozgoryczenie wy­
wołała znowu u liberałów enuncjacja urzędowej 
Südd. Reichskorresp., która partjom liberalnym 
zarzuca bezpłodne doktrynerstwo i żąda od nich, 
aby bez zastrzeżeń stanęły po stronie rządu.

Także łaotraci nie troszczą się o wszelkie 
rozporządzenia ministerjalne, nakazujące im bez- 
partyjność, tylko na własną rękę występują prze­
ciw wolnomyślnym. Lantrat v Lucius we Weis- 
sensee nazwał stosunek nauczycieli do demokra­
tycznej i liberalnej prasy karygodnym. Cha­
rakterystyczna ilustracja przymierza rządu z do­
tychczasową lewicą !

W takich warunkach nie wiele też pomoże 
akcja nowozałożonego komitetu kolonjalno- 
politycznego pod kierownictwem prof. 
Schmollera, która zmierza do werbowania zwo­
lenników dla rządowej polityki kolonjalnej. W so­
botę ma się z inicjatywy tegoż komitetu odbyć 
wielki bankier w Berlinie, na który zaproszono 
140 wybitnych osobistości z całych Niemczech; 
ks. Bülow ma tam wygłosić wielką mowę poli­
tyczną.

Nordd. Allg. Ztg. wraca znowu do nieszczęs­
nej kwestji podbicia bondelzwartów i stwierdza, 
że wiaśoie przed rozwiązaniem parlamentu nad­
szedł telegram od komendanta wojska w Afryce, 
w którym tenże donosił, że zmniejszenie wojsk 
jest niemożliwe. Słusznie na to zapytuje się 
Beri. Tagebl. dlaczego rząd telegramu tego par­
lamentowi nie przedłożył.

Konferencja biskupów w Paryżu.
Paryż, 16 stycznia. (T. B. W.) O przebie­

gu wczorajszych obrad nic pewnego nie wiadomo; 
podobno kilku biskupów przemawiało za utworze­
niem związków na podstawie ogólnego prawa ce­
lem zabezpieczenia nabożeństw. Wedle Figara je­
dnak większość obecnych było temu przeciwną 
ze względu na zapatrywania wyrażone przez Wa­
tykan.

Dzisiejsze posiedzenie plenarne rozpoczęło się 
o 2. i pół pod przewodnictwem kardynała Ri- 
charda. Przypuszczają, że zajmowano się organi­
zacją „regularnych składek na utrzymanie Kościoła 
we Francji. Richard oświadczył, że wczoraj wy­
słano tylko adres wiernopoddańczy do papieża.

Obrady biskupów francuskich.
Paryż, 17. stycznia. (T. B. W.) Wczorajsze 

zebranie biskupów zajmowało się kwestją urzą­
dzenia prywatnych nabożeństw. Arcybiskup' z Avi- 
guonu oświadczył, że jest to nabożeństwo wy 
łącznie dla bogatych; także inni biskupi wypo­
wiedzieli się przeważnie przeciw nabożeństwom 
prywatnym; nawet gdyby księża musieli kościoły 
opuścić, to jednak należy publiczne urządzać na­
bożeństwa, choćby w budynkach prywatnych.

Powzięto także myśl wybicia medalu pamiąt­
kowego, przedstawiającego z jednej strony głowę 
Chrystusa, z drugiej różdżkę oliwną i napis: Li­
berté. Medal ten ma być symbolem łączności 
i protestu wszystkich katolików francuskich. Do- 
caód z sprzedaży przeznaczony jest na cele ko­
ścielne.

Z parlamentu francuskiego.
Paryż, 16. stycznia. (T. B W.) W sena­

cie zakończył wczoraj sprawozdawca Dupuy swój 
referat oświadczając, że do sądu rozjemcze­
go w Hadze nie ma zaufania; wedle jego mnie­
mania pouinny państwa wzmacniać swoje moralne 
i materjalne środki obrony i baczną zwrócić uwa­
gę na utrzymywanie dobrych stosunków między­
narodowych za pomocą sprzymierzeń i traktatów, 
a przedewszystkiem strzedz się mieszania do ob­
cej polityki. De8tournelles de Constant broni idei 
sądów rozjemczych, które już nieraz uchyliły nie- 
bezpieczeństwo wojny. Minister spraw zewnę­
trznych P ich on odpowiada na zapytania, sta­
wione z łona izby w sprawie szkół francuskich 
na Wschodzie, że subwencja rządowa dla zakładów 
tych zostanie zniesiona, ponieważ panują tam 
wpływy wrogie rządowi francuskiemu, oraz dueh 
nietolerancji. Następnie senat przyjął budżet mi­
nisterstwa spraw zewnętrznych znaczną większo­
ścią głosów.

W środę przyjął senat budżet ministerstwa 
sprawiedliwośi, odrzucając poprawkę, żąda­
jącą zniesienia kredytu na egzekucje kary śmierci. 
Referent oświadczył, że kredyt ten można skreślić 
dopiero po legalnem zniesieniu kary śmierci.

Minister Pichon o konferencji pokojowej 
w Hadze.

Paryż, 16. stycznia. Minister spraw zewnę­
trznych P ich on oświadczył wobec współpraco­
wnika Matin w kwestji przyszłej konferencji 
pokojowej w Hadze, iż dzięki doświadczeniom 
poczynionym w ostatnim czasie są możliwe nieje­
dne ulepszenia w postępowaniu międzynarodowych 
sądów rozjemczych i mieszanych komisji dla zba­
dania spornych spraw. Minister spodziewa 
się bardzo dużo po przyszłej konfe­
rencji. Jakkolwiek nie będzie można w najbliż­
szej przyszłości usunąć wojen, to jednak same 
tendencje pokojowe są już rzeczą wielkiej wagi, 
mianowicie, że nie reprezentują ich już ideolodzy, 
tylko rządy odpowiedzialne. Utrzymanie pokoju 
jest wspólnym ideałem wszystkich narodów cywi­
lizowanych.

Z Maroko.
T a n g e r, 17. stycznia. Przybycie oficerów 

niemieckich Tsehudi i Wolffa wywołało tutaj wielkie 
zaniepokojenie. Niemcy starają się kwestję po­
wołania ich do służby marokańskiej przedstawić 
jako pozbawioną wszelkiego znaczenia politycznego. 
Major Tsehudi oświadczył tutejszemu korespon­
dentowi Koln. Ztg., że misja ich nie ma charak­
teru politycznego, że specjalnie także nie stoi w 
żadnym stosunku do fabryki Kruppa, jak to 
źródła francuskie twierdziły. Zresztą istnieją w 
Fezie także angielskie, włoskie i francuskie misje 
wojskowe, może więc sułtan powołać do służby 
swej także Niemców.

Wedle doniesienia krajowców pertraktuje 
szczep Beni Msuar, u którego znajduje się R a j - 
żuli, z rządem, o udzielenie wszystkim prze­
baczenia i łaski. Rajzuli jest zupełnie opusz­
czony i szczepowcy obchodzą się z nim jak z 
więźniem.

Krótkie wiadomości.
— W parlamencie węgierskim bro­

nił minister oświaty Apponyi rozporządzenia 
swego, wprowadzającego język węgierski jako przed­
miot nauki do szkół rumuńskich i niemieckich.

— Parlament szwedzki otworzył w 
środę następca tronu w zastępstwie króla. Za­
powiedziana jest reforma wyborcza na większą 
skalę.

— Dyrektor kolonjalny Dernburg 
wygłosi 23. b. m. w Sztutgarcie wykład o nie­
mieckiej polityce kolonjaloej.

— W Waszyngtonie wygłosił sekretarz 
stanu R o o t mowę o stosunkach handlowych 
Stanów Zjednoczonych z innemi państwami. Szcze­
gólnie podniósł potrzebę nawiązania bliższych sto­
sunków ekonomicznych z południowo-amerykań- 
skiemi republikami. W sprawie kubańskiej 
oświadczył mówca, że Stany Zjednoczone wyspy 
tej nigdy nie zaanektują, dopóki Kubańczycy nie 
okaźą się niezdolni do samodzielnych rządów.

— W hiszpańskiej radzie mini­
strów zdał prezes gabinetu sprawozdanie o sto­
sunku rządu do poszczególnych grup liberalnych, 
specjalnie takie w sprawie stowarzyszeń religij­
nych. Rada ministrów postanowiła zwołać kor- 
tezy na 21. b. m. Położenie gabinetu jest za­
chwiane.

Pierwsza Kobieca spółka zawodowa.
Ruch kobiecy, który w wielkich miastach 

schodzi nieraz na manowce, u nas krystalizuje się 
w cichej a wytrwałej pracy, obejmującej coraz to 
szersze pola działalności. Nowym tego dowodem 
powstanie i pomyślny rozwój pierwszej kobiecej 
spółki zarobkowej pod firmą: Pracownia su­
kien. Nową tę instytucję zawdzięczamy stara­
niom ruchliwego bardzo Stowarzyszenia 
personału żeńskiego w handlu i prze­
myśle.

Zarząd tego Towarzystwa, usiłując podnieść 
nietylko moralny i umysłowy poziom stowarzyszo­
nych, ale i materjalny ich dobrobyt, badał pilnie 
zawody, którym poświęcają się nasze dziewczęta. 
Z ankiety, urządzonej w tym celu, wynikło, że 
zawód krawiecczyzny damskiej upada coraz wię­
cej, a dziewczęta cisną się do pracy w handlach 
i wielkich domach towarowych, uważając ten ro­
dzaj zarobkowania jako znacznie łatwiejszy i ko­
rzystniejszy. Mylą się jednak; praca ekspedien­
tek wyczerpuje po kilku latach siły młodych dzie­
wcząt; wzdychają wówczas do innego zajęcia, nic 
jednak nie umieją oprócz początkowych rachun­
ków i usłużenia kupującym, a zdrowie zniszczyły, 
jakże smutna przyszłość tych biednych dziewcząt! 
Nawet za mąż wyjść im trudno, bo któż zechce 
poślubić ubogą dziewczynę, nie umiejącą szyć, 
ani gotować.

Szycie tak bardzo dawniej przez kobiety ce­
nione, zanika coraz więcej w Poznaniu, nawet 
zawodowe pracowice, zniewolone spieszyć się bez­
ustannie, zamiast doskonalić się, zatracają pier­
wotną swą znajomość i rzadko bardzo dorabiają 
się grosza na starość. Nadto stwierdzono, że dla 
wydoskonalenia się w krawiecczyźnie konieczną 
jest systematyczna nauka trzechletnia, a panienki 
uczą się najwyżej rok jeden i rzecz naturalna, że 
zgłosiwszy się po pracę, otrzymają zaledwie 10 
mk. miesięcznie. Niezadowolone przechodzą z ma­
gazynu do magazynu, nie wykształcą się nigdy 
jak należy, a po ośmiu latach pracy zarabiają naj­
wyżej 20 mk. miesięcznie. To też coraz mniej 
panienek poświęca się krawiecczyźnie, a maga­
zyny polskie, kierowane przez najzdolniejsze prze­
wodniczące, nie mogą rozwijać się i podołać na 
czas zamówieniom jedynie dla braku zdolnych i 
zawodowo wykształconych pracownic. Publiczność 
zaopatruje się coraz więcej w gotową garderobę 
damską, sprowadzaną przez naszych przemysłow­
ców z miast niemieckich.

(Ciąg dalszy w Dodatku.
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„Arystokratyna“
do pielęgnowania twarzy i rąk.

Najsłynniejszy bygieniczno-kosmetyczny 
proszek do mycia twarzy i rąk z zawartością 

' węglika i pięknym miłym zapachem kwiatów.
Preparat ten przeznaczony do racjonalnego pie­

lęgnowania płci jest niezbędnym i jedynie polecenia 
godnym.

„Arystokratyna“ działa przez swą zawartość 
węglika — antyseptycznie i orzeźwiająco. Już 
po krótkiem użyciu staje się płeć lśniąco biała 
i nabiera młodocianej świeżości i wdzięku.

Piegi zmarszczki, wągry, żółte plamy
usuwa „Arystokratyna“ po kilkorazowem użyciu. 
W paczkach po 25 fen., 3 paczki 65 fen. Mydło 
Arysfbkratynowe sztuka 50 fen. Krem Arysto- 
kratynowy flakon mk. 1,50, do nabycia w Pozna­
niu u pp B. Śniegockiego ul. Rycerska, J. Czep- 
czyńskiego drogerja Centralna. J. Gadebuscha Ba­
zar. E. Kuleszy św. Wojciech, A. Ubysza ul. Na­
stępcy tronu, II. Głowackiego ul. Głogowska, W. 
Buchowskiego ul. Jadwigi.

Na prowincji u pp. J. Janickiego w Nakle i F. 
Buzy w Kruświcy.

Gdzie niema na składzie wysyła wprost

chemiczna fabryka

Z. JUttera
Poznań, św. Marcłn 20.

IV kraju polskim w zaborze pruskim 
jedyny specjalny 

" ° i największy handel
narzędzi

dla pp. stolarzy, 
kołodzieji, pieco= 

wników, murarzy, cieśli
Hurtownie. t SZtllkatOrÓW. Detalicznie. 

Najnowsze fasony wiorników (hebli) nowych stylów 
architektonicznych, zaś wszelkie nowe pomysły fasonów 
wykonuje się podług rysunków i szkiców jak najszybc.

Główny skład: Półwiejska 35 
Filfa: św. Marcin (narożnik Wiktorji.)

Cenniki darmo. Telefon 1921.

J. Chełmikowski, Poznań (Posen.)

fortepiany i harmonia
w naj większym wyborze, nowe i uży­

wane, bardzo tanio a rzetelnie 
poleca

A. DRYGAS,
narożn. św. Marcina i Rycerskiej 33.

—— Telefon 888. -......-

[W Warsztat reparacyjny.
Katalog ilustr. na życzenie franko.

flr Stoiiwie

Kasa
Janku Xolniezo-?rMemYstowego

Kwileckl Potocki 1 Sp.
przyjmuje na oprocentowanie wkładki każdej wysokości 
od 1 mk. począwszy płacąc od 3 do 4 i pół proc, wedle 

------------------------------------ umowy ------------------------------------

liwskie, damskie i dla dzieci
w rozmaitych odcieniach i fasonach.

Wszelkie

nowości 
sezonowe

w wielkim wyborze, 
w najlepszem wy^o-

__  naniu. Buty do kon­
nej jazdy, gospodarstwa, polowania i dla wojska jako też

kalosze ruskie i amerykańskie,
również obuwie pilśniowe.

Zamówienia podług miary i reparacje
wykonuję w wlasnem warsztacie starannie, po cenach 

umi arkowanych.

Fr. Olejniczak,
mistrz szewski.

Poznań, św. Marcin nr. 24.

riekacze 
kartofli

i buraków
ojednemidwóchbę- 
bnach k onicznych.

Sortowniki 
tío kartofli

o płaskich sitach 
nowej konstrukcji.

Rozdraliiacze 
tío kuchów

o jednej i o dwóch 
parach walcy.

Srótowniki rozmaitych konstrukcji.
Beczki stalowe cynkowane

do wody i gnojówki z pompą lub bez tejże. 
Wagi do bydła najnowszej konstrukcji.

Wagi spichrzowe
poleca po jak najtańszych cenach.

Café ■ Restaurant

fi. Bryliński
Poznań, ińica Rycerska nr. 11-a

Adres do listów: 
A. Bryliński 

Poznań-Posen.

Adr. do telegr. 
A. Bryliński 

Posen.

TełeSon nr. 69.

W1*8O. Wł&dysław Röhr
ul* Wrocławska 38. — ul. Szkólna 3.

3 wchody. Główny wchód pray ul, Wrocławskiej.
W?ęl£«9«y z wielkim komfortem od- 

powiednio urządzony lofc»»® pOłt»®OHy W
centrum mlsfita 

Znana polska kuchnia otwarta doi. w nocy. 
Potrawy po umiarkowanych eenach.

Obiady od goda. 12 do 3.
Nakrycie I mk. 

w abonamencie 12 obiadów 10 mb. 
Wina a pi^rwHaorBędnyeh firm.

Wyszynk piwa jasnego i ciemnego z nowego 
poznańskiego browaru oraz prawda monachij­
skiego i kulmbachskiego

Najdogodniejszy wstęp dla przyjezdnych 
Telefon 2038.

Skład machin i narzędzi rolniczych
wszelkiego rodzaju,

zapasowe części tío tychże i pracownia tío napraw.

Karls&adzka piekarnia
zaloż. 1885. W* Scfewrars załóż. 1885.

Poznań, ul. św. Marcina nr. 5.
poleca dwa razy dziennie świeże pieczywo białe, ehleb 

i ciasta.

Specjalność:
W Sucharki i Chleb Grachama.

Udzielam 10% rabatu także przy wysyłce w dom.

Chorągwie 
baldachimy, 

ornaty, 
kapy,
stuły. |[j 

Ołtarzyki

Lichtarze, 
pająki, wie­
czne lampy,

krzyże,

etc.

rŚwiece gromniczne
woskowe czyste pod gwarancją,

cerezynowe
poleca hurtownie i detalicznie po znanych tanich cenach

Centralna Drogerja
J. Czepczyński, Poznań, Stary Rynek 8,

wW w.W.św: w. iw*

w. w. w

Metete

'I W?

i w* w

| w. 
§ M 
« W 

| W

iflTENTYP
i

uskutecznia 
szybko i tanio

Biuro patentowe 
Knop & Himer,

i Poznań, Strzelecka ul. 2. 
Telefon 1735. 

Informacje bezpłatnie.

. te.S)
Poznań, ul. Wilhelmowska 21.

cfnlnuip Christone i Comp. w Paryżu, Ą’ 
^.KuLlUuuli dluiUtwu w gładkich i stylowych fasonach, jfflk 
GJ najdoskonalsze galwaniczne posrebrzenie po cenach 
W fabrycznych. rlą

12 łyżek stoi. 26,40 mk. 12 łyżeczekdokawy 18.60 mk.JM 
W 12widelcy „ 26,40 „ 1 łyżka półmiskowa 6,40 „
fA 12 noży „ 28,80 „ i widelec „ 9,20 „ Frj

1 łyżka wazowa mk, 11,20
Oprócz wyżej wymienionych polecam jaknajtaniej

® BUF" sztućce srebrne '"’fig' M
w fasonach gładkich aż do bardzo ozdobnych modnych. M 

WWielki wybór sprzętów platerowanych posrebrzanych W 
ŁŁJ z renomowanych fabryk, w rozmaitych cenach ŁO 
/A i stylach.

W Berlinie

dom polski
dlaprzyjezdnych
Zimmerstr. 97. ii piętro

przy Friedrichstr. 
Pokoje na dni i miesiące z 

utrzymaniem lub bez. 
Dzwonek na służbę z ulicy 

przy wejściu.

Skrzetusk

Wwwww
w.w.w.
A

A

Poznań, przy ul. Bismarka nr. 9. II.

muzyki

Zakres nauki tworzą:

Kaszel, chrypkę, zaflegmienie, ból gardła usu­
nąć można za pomocą moich znakomitych

cukierków rniodowo- 

ŻYWokostowyeh.
Cukierki te są wyrabiane z najprzedniejszego miodu 
akacji i wyskoku rośliny żywokostu (Symphytum 
officinale.) Wyskok ten ma te zalety, że jest zu­
pełnie nieszkodliwy, a doskonały na wszelkie cier­
pienia wskutek zaziębienia, pochodzące u dorosłych 
również i dzieci. Do nabycia w paczkach po 15 f 
i 30 fen. w Poznaniu u pp. I. Czepczyi5skiego, dro­
gerja Centralna. E. Kuleszy św. Wojciech. W. Bu­
chowskiego ul. Jadwigi A. Ubysza ul. Następcy 
tronu. St. Smorawińskiego ul. Następcy tronu 33. 
Na prowincji u p. J. Jamckiego w Nakle, up. Ta- 

lasiewićza i Mroczkiewicza w Wągrowcu. 
Gdzie na składzie niema, wysyła

Aptekarza Z. Rittera
drogerja i chemiczno - techniczne laboratorium 

Poznań, św. Marcin 20.

OBRAZY do ołtarzy, do chorągwi i t. p. FIGURY św. Pań­
skich z terracoty. drzewa i masy. Figury do grobów wielko­
piątkowych. STACJE malowene na płótnie i blasze, oraz 
stacje z masy i olej o drukowane. Specyalność: GROBY 
WIELKOPIĄTKOWE, BUDOWANIE OŁTARZY, AMBON, 
CHRZCIELNIC etc, POŁY CHROMOWANIE KOŚCIOŁÓW, 

ODNAWIANIA OŁTARZY etc. 
wykonuje i poleca zakład artystyczno-kościelny
A. SZYMAŃSKIEGO w Pleszewie

........ u 1 = założony 1886 roku. =
Cenniki i t. p. przesyła darmo i opłacone.

Ora na fortepianie, teorja muzyki, harmo­
nia, kontrapunkt, historja muz. i przyspo­

sobienie do zawodu muzycznego.
Zgłoszenia, także i początkujących, przyjmuję codziennie. 

Warunki przyjęcia bezpłatnie. 
Stanisław Ogurkowski,

dyrektor muzyki i członek komisji egzaminacyjnej 
„Berlińskiego Towarzystwa muzyczno pedagogiczne­

go na prowincją Poznańską“.

&>:

Wiszące
gazowe światła żarowe

oszczędzające 42% gazu
zakładam po najtańszej cenie.

Najnowsze garowe $ 
» maszyny do prania

oszczędzają połowę czasu i % siły.

Maszyny do szycia
najnowszej konstrukcji.

Warsztat repar. Zakład palenia falban.
J. POpł^MSkii Poznań

św. Marcin 64.

www.w.w.w.ww.w.MM
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Młody Człowiek
z akademickiem wykształceniem były/ Słuchacz agronomii 
Wszech Jagiellońskiej poszukuje w domu polskim, w więk­
szym dobrem gospodarstwie

bezpłatnej praktyka rolnej.
Łaskawp oferty uprasza się : Królestwo Polskie poczta 

Szreńsk Ilóm Wróblewo. > )
Energicznego, sumiennego i dobrze poleconegoadministratora

do samodzielnego zarządu większego majątku z kaucją, po­
szukuje za dobrą pensją zaraz, najpóźniej od 1. marca 1907.
Bank Parcelacyjny, Posen Yiktorlastr. 12.

Młody człowiek
z jednoroczną służbą wojskową i półtora roczną praktyką 
obeznany, z książkowością gospodarczą poszukuje

miejsca pisarza gospodarczego
od 1. kwietnia t. r. celem dalszej nauki.

Oferty uprasza się nadesłać do Ekspedycji Kurjera
Poznańskiego pod znakiem S. 5.

Nakładem i czcionkami Nowej Drukarni Polskiej G. m. b. H. w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Karmżerz Ziółkowski w Poznaniu.

Pi. Królewski 6.
do wynajęcia

cztery pokoje
odnowione, światło elektryczne-.' 

Oglądać można od 11 — 12.

B. Leitgeber
ulica Wielka Berlińska nr. 35, j

nißszKaniaoZiSpohojach
z przynależytościami
ul. Wszystkich Świętych 7. i 8.

są zaraz do wynajęcia.

Organista, kawaler
poszukuje miejsca od 1. kwie 
tnia 1907. Zgłoszenia pod nr 
90. do Eksped. Kurjera.

Prymaner
gimnazjalny, któryby za utrzy­
manie, pomieszkanie i pienięż 
ne wynagrodzenie ehoiał się 
podjąć dozorowania w pracach 
szkolnych 3 gimnazjastów niż­
szych klas, może się zgłosić 
do Ekspedycji Dziennika Pozn 
nr. 457.

Kasjer (rensiant) dominialny,
fachowo wykształcony potrze-' 
bny od 1. 4. 1907.
Bom. Kotowo per Grodzisk

(Graetz i. P.

Technik
zawodu murarskiego i ciesiel­
skiego absolwent szkoły tech­
nicznej, biegły w kosztoryso­
waniu potrzebny zaraz. Uprasza 
się o kopie świadectw i podanie 
warunków.

W. Sroczyński
— budowniczy w Lubaszu. —■

(Dodatek).



Dodatek do 15. numeru Kurjera Poznańskiego.
Poznań, piątek dnia 18. stycznia 1907.

Zważywszy to wszystko zarząd Stowarzysze­
nia personału żeńskiego w handlu i przemyśle 
postanowił nienormalne te stosunki zwolna uregu­
lować ; wszakże zadaniem i programem jego 
podnoszenie wartości pracy kobiet. 
Ale należy umieć pracować, kształcić się zawo­
dowo, organizować; czego bowiem jednostka nie 
dokaże, to zbiorowemi siłami można osięgnąć — 
a w czasach obecnych jedynie praca zbiorowa 
posiada wartość ekonomiczną,

Zawód, do którego kobiety okazują najwię­
ksze, niekiedy artystyczne uzdolnienie, jest kra- 
wiecczyzna damska; tę zatem wielką gałęź prze­
mysłu zarząd Stowarzyszenia personału żeńskiego 
postanowił podnieść do znaczenia pierwszorzędne­
go. Opierając się na ścisłem finansowem obli­
czeniu, uznano, źe praca kobiet na tern polu nie 
jest ani dostatecznie ocenioną, ani rozumnie wy­
zyskaną.

W tem przekonaniu przystąpiono do założe­
nia przedsiębiorstwa udziałowego z ograniczoną 
poręką pod firmą: Pracownia sukien.

Spółka ta została urzędownie zapisana do 
Związku Spółek zarobkowych, a zadaniem jej ze 
względu na pracownice pewna obrona przeciw 
wyzyskowi i dostarczanie im korzystniejszego za­
robkowania. a zatem ochrona ich pracy. Spółka 
nie powstaje celem odbierania zamówień prywat­
nym magazynom, ale przeciwnie chce dla nich 
wytworzyć zdolne pracownice, a tem samem prze­
ciwdziałać napływowi gotowej konfekcji damskiej.

Do Spółki przystąpiły pierwszorzędne siły 
zawodowe, krawczynie wyspecjalizowane w Wiedniu 
i Berlinie. Pracę swą i zysk opierają na współ 
nych warunkach: każda składa udziału 150 mrk. 
i obowięzuje się wykształcić w przeciągu 2 i pół 
roku pewną oznaczoną liczbę uczennic, mając na 
oku moralne dobro młodych pracownic. Uczennica 
jest zaraz płatną: w pierwszem półroczu pobiera 
10 mk. miesięcznie, w następnym roku 15, w 
trzecim 20 mk. miesięcznie.

Do pomyślnego rozwoju Spółki potrzebny 
jest naturalnie znaczniejszy kapitał; aby go uzy­
skać, rozpisano udziały po 150 mk. Dzięki po­
parciu naszego społeczeństwa, rozprzedano już 
zuaczną liczbę tych udziałów; nie tyle jednak, 
aby spółka mogła się rozwijać stosownie do wy­
magań publiczności. Zarząd nie traci jednak na­
dziei, że pozyska więcej spólników, zwłaszcza, gdy 
udziały dobrze procentować się będą. Zarząd 
i rada nadzorcza czuwają nad dobrem akcjonarju- 
szów i nad spółką pracujących kobiet.

Pracownia sukien została już oficjal­
nie otwartą 1. stycznia 1907 r. przy ul. Ogrodo­
wej nr. 19, róg ulicy Piotra. Stowarzyszenie 
z Bogiem pracę swą rozpoczęło od wysłuchania 
Mszy św. na intencję Spółki, poczem nastąpiło 
poświęcenie lokalu. Odtąd działalność młodego 
przedsiębiorstwa rozwija się pomyślnie, praca jest 
sumiennie wykonywana; a jeśli dziś obejmuje 
ciasny zakres działalności, to tylko dla braku 
znaczniejszych funduszy — ale, że napływa coraz 
to więcej udziałów, żywić możemy wszelką na­
dzieję, źe pierwsza ta spółka zawodowa kobieca 
coraz szerzej rozwijać się będzie, czego życzymy 
jej z głębi serca.

Z zebrania komisarzy Straży
na Poznań (stare miasto.)

Zebranie komisarzy Straży na Poznań (stare 
miasto), odbyło się we wtorek 15. bm. na ogro­
dowej sali Domu Przemysłowego. Zagaił je pan 
starosta Anzelm Smiśniewicz 10 minut przed 
9. w obecności 34 komisarzy (9 się uniewinniło) 
hasłem Czuj duch, wyrażając swe zadowolenie 
z coraz to większej liczby komisarzy uczęszczają 
cych na zebrania i komunikująe porządek obrad. 
Przystępując do punktu 1: Oddanie gotówki i 
spisu kandydatów na członków, złożyło 29 komi­
sarzy głównemu skarbnikowi p. St. Pfitznerowi 
3*8 mk.

Przy punkcie 2: Sprawy bieżące, odczytał 
p. starosta list pewnego komisarza, proponujący 
dodanie staroście do pomocy stałego sekretarza. 
W ożywionej dyskusji wywołanej tym wnioskiem, 
upadł projekt wnioskodawcy, natomiast postano 
wiono wybrać na przeciąg roku sekretarza z grona 
komisarzy, który będzie miał obowiązek protokóły 
z odbytych zebrań umieszczać w wszystkich po­
znańskich czasopismach. Wy orany jednogłośnie pan 
Zdzisław Rzepecki urząd ten przyjął. Następnie 
odczytał p. starosta nazwiska 37 komisarzy, któ­
rzy swój urząd złożyli, nadmieniając z zadowole­
niem, źe w ich miejsce udało mu się 53 nowych 
pozyskać, tak, źe teraz cały stary Poznań składa­
jący się z 189 okręgów ma swoich komisarzy.

Pan Nowakowski stawia wniesek, by 
wybrać komisję, któraby się zajęła reformą 
Straży. Po dłuższej dyskusji postanowiono oddać 
tę sprawę komisji złożonej z pp. Karola Rzepe 
ckiego, Ruczkowskiego i Nowakowskiego. Na 
wniosek p. Karola Rzepeckiego p. starosta ma 
stawić wniosek do głównego zarządu, by p. 
Józefa Kołodziejczaka, za podpisanie niemieckiej 
odezwy wyborczej z listy członków wykreślić.

Kwestję, gdzie zbierać składki od kandyda 
tów w miejscu ich zamieszkania lub w składach 
lub warsztatach, gdzie pracują, poruszoną przez 
p. Kaczmarka, postanowiono oddać osobnej ko­
misji do rozpatrzenia.

Przy punkcie 3: Komunikaty Straży, między 
innymi oznajmia p. starosta, że godziny biurowe 
u starosty są od 12—3 w południe; 
następnie: że co kwartał komisarze powinni mu 
donosić o wystąpieniu członków i ich powodach ; 
od nowych członków komisarze nie powinni 
ściągać składek przez kursora; składający urząd 
komisarski powinni podać powody i kandydata 
na następcę; ci, którym się dotychczasowe ob­
wody nie podobają, a chcieliby nadal pracować,

powinni się udać do starosty, a dostaną inne 
obwody.

Przy wolnych głosach rozwiódł się p. Karol 
Rzepecki obszerniej o przeszłych wyborach do 
rady miejskiej, piętnując wywierany nacisk przez 
rządowe instytucje na urzędników Polaków i wzy­
wał komisarzy Straży do pracy przy wyborach do 
parlamentu, gdzie się nadarza sposobność odwetu 
za wywierany ucisk.

Pan Cichocki prosi, by Straż się więcej 
zajęła sprawami rentowemi, przez co tysiące ma­
rek wpłynęłyby do kieszeni biednych polskich ro­
dzin ; nad kwestją tą postanowiono się bliżej za­
stanowić.

Walne zebranie Straży odbędzie się w końcu 
lutego i to, na wniosek kilku komisarzy, w do­
godniejszej porze dnia, niż zeszłoroczne.

Po wyczerpaniu porządku obrad, okrzykiem 
Czuj duch! solwował p. starosta Anzelm Smiśnie­
wicz o kwadrans na 12. zebranie.

Policję reprezentował kryminalny komisarz 
p. Wietusch.
Anzelm Smiśniewicz, Zdzisław Rzepecki, 

starosta. sekr. zebrania.

Nasze sprawy.
Köln. Volkszeltg. o odbudowaniu 

Polski.
W artykule o polityce niemieckiej na kresach 

wschodnich określa organ centrowy stanowisko 
centrowców wobec kwestji odbudowania Polski w 
następujący sposób: Jeżeli poważni politycy pol­
scy życzą sobie niepodległości Polski, to nie mo­
żna im z tego zrobić zarzutu; ale są oni dosyć 
trzeźwi, aby uznać, źe cel ten dopiero w dalekiej 
przyszłości można osięgnąć. Zresztą jest tutaj 
granica, która dzieli centrowców od polityków 
polskich. Rozumiemy dobrze, źe pragną oni od­
budowania Polski, tem więcej, źe prawie wszyst­
kie narody, nawet Grecy, Serbowie i Bułgarzy 
zdobyli sobie samodzielne państwa, ale my nie 
możemy im w tem pomódz, ponieważ jesteśmy 
Niemcami. I my uważamy podział Polski za 
niesprawiedliwość, ale ile krwawych wo­
jen potrzebaby na to, aby wszelką niesprawiedli­
wość historyczną wyrównać? Mimo więc, źe ga­
nimy podział Polski, to jednak jest on dla nas 
Niemców czynem dokonanym. Tak jak następuje 
przedawnienie zbrodni, tak też niesprawiedliwość 
historyczna przedawnia się; w innym razie mu- 
sielibyśmy sięgać czasów Karola Wielkiego lub jesz­
cze dawniejszych epok. (?)

Hakatyści przeciwko prasie 
polskiej.

Gdańska grupa Ostmarkenvereinu przyjęła na 
wniosek dr. Wendlanda następującą rezolucję:

Miejscowa grupa gdańska Ostmarkenvereinu 
uważa za konieczne, aby wydawanie polskich ga­
zet politycznych w Rzeszy niemieckiej zakazano. 
Gdyby rząd zakazu takiego wydać nie mógł, na­
leży władze administracyjne wyposażyć energicz­
niejszymi środkami przeciwko prasie polskiej.

Tak daleko rezolucja hakatystów gdańskich. 
Dopóki o prawach prasowych decyduje parlament 
niemiecki, a nie sejm pruski, wszelkie uchwały 
hakaty przeciwko prasie polskiej pozostaną pobo- 
żnemi życzeniami.

— Zbojkotowany poseł. Kościańska 
Gaz. Polska pisze: Po wiecu przedwyborczym 
w S r o d z i e udało się kilkunastu obywateli z 
wieca do hotelu p. Huetnera na pogawędkę, 
pomiędzy nimi także p. Alfred Chłapowski z 
Bonikowa.

Wieczorem odbywało się na sali hotelowej 
przedstawienie amatorskie, na które niektórzy z 
tych panów przybyć chcieli, lecz niestety oświad­
czyła policja, źe skoro tylko p. Chłapowski się 
pokaże na sali, zabawa zostanie zakazaną. Tam­
tejszy landrat p. Rose przypuszczał, źe przed­
stawienie to urządzone zostało celem uczczenia 
dotychczasowego posła średzkiego p. Alfreda 
Chłapowskiego.

Ze świata.

Pożar w Borysławiu.
Lwów, 16. stycznia. Z Borysławia donoszą, 

że spalił się tam doszczętnie szyb w kopalni 
nafty. Majster wiertniczy i 2 pomocników 
zginęło.

Teatr narodowy w Bułg;arji.
Zofja, 17. stycznia. W obecności księcia 

Ferdynanda, ciała dyplomatycznego i najwyższych 
władz wojskowych i eywilnych nastąpiło wczoraj 
uroczyste otwarcie bułgarskiego teatru narodo­
wego.

Bandytyzm w Maccdonji.
Frankfurt n. M. 17. stycznia. (T. B. W.) 

Frankf. Ztg. donosi z6 Saloniki; Zbrojna banda 
w sile 100 chłopów, mająca przy sobie bomby, 
usiłowała napaść brdgarską wieś Smiłowce, została 
jednakże przez wojsko z wielkiemi stratami od­
parta.

Trzęsienie ziemi na Jamajce.

Nowy Jo,rk, 16. sztyesinia. (T. B. W.) 
Z Hollandbay na Jamajce donoszą, że w uboż­
szych częściach miasta Kingat on zawaliło się 
wiele budynków zaraz przy pierw szem wstrząśnie- 
niu ziemi. W zakładach portowych wybuchł po­
żar, który się z cgromną szy bkością rozszerzył. 
Ponieważ ulica zawalone były gruzami i wsku­

tek ogólnego popłochu, czynność straży ogniowej 
bardzo była utrudniona, tak że ogień wkrótce 
prawie całe miasto ogarnął. Przy pierwszem 
wstrząśnieniu ziemi wybiegła przestraszona lud­
ność natychmiast na ulice; walące się mury za­
grzebały dużo uciekających. Rannych zaniesiono 
do ogólnego szpitala, który na szczęście pozostał 
nietknięty. Gubernator Swettenhain poczynił za­
raz odpowiednie kroki, aby zapobiedz ogólnej pa 
nice. Wedle późniejszych wiadomości dopiero 
w pieniedziałek późnym wieczorem udało się po­
żar częściowo opanować.

Dziś po południu nadeszły pierwsze wiado­
mości wprost z Kingston, które potwierdzają ogro­
mne rozmiary katastrofy. Cała dzielnica handlowa 
jest zniszczona, około 400 ludzi zginęło, wszyst 
kie kościoły, hotele i inne publiczne gmachy leżą 
w gruzach.

W dalszym ciągu nadchodzą jeszcze nastę­
pujące wiadomości. Liczba zabitych wskutek trzę­
sienia ziemi w Kingston wynosi około tysiącja; 
90 tysięcy jest bez dachu; szkody obliczają na 
10 miljonów doi. Port Kingston zamknięto dla 
wszystkich okrętów. W mieście panuje klęska 
głodowa i największa nędza.

Wiadomoici miejscowe i potoczne.
Poznań, dnia 17. stycznia.

Kalendarz. Dziś: Antoniego pustel.
Rościsława.

Jutro: Katedry św. Piotra. 
Jaropełka.

Wschód słońca. Dziś: 8,5 zachód: 4,15
Jutro: 8,4 „ 4,17

Wschód księżyca. Dziś: 10,6 zachód: 8,31
Jutro: 10,30 „ 9,46

— * Przepowiednia powietrza na pią­
tek 18. bm.: umiarkowane wiatry północne; 
miejscami pochmurno, bez znaczniejszych opadów; 
cokolwiek chłodniej.

— * Teatr polski w ogrodzie Potockiego.
W czwartek: „Mąż o dwóch żonach“, ko-

medja w 4 aktach z francuskiego. Ceny do po­
łowy zniżone.

W piątek: Pani majstrowa z Chwaliszewa, 
wodewil w 4 aktach ze śpiewami i tańcami. Także 
po cenach do połowy zniżonych).

W sobotę komedja p. t.: Sherlock Holmes 
z powieści Conaira Doyle’a i Gilleta. przerobił na 
scenę A. Bosenhard. Ceny miejsc zwyczajne.

W niedzielę po południu o 3: Emigracja 
chłopska, sztuka ludowa ze śpiewami i tańcami 
w 5, odsłonach. Ceny do połowy zniżone.

W niedzielę wieczorem: Sherlock Holmes, 
komedja w 4,'aktach. Ceny zwyczajne.

— * Kasa teatralna otwarta codziennie od 
11 i pół do 1 i od 5 do końca przedstawienia.

Zamówienia biletów na popołudniowe przed­
stawienia przyjmuje kasa popołudniowa tylko 
w środę od godz. 5—7 wieczorem.

— * Biuro informacyjne Polskiego Cen­
tralnego Komitetu wyborczego i Biuro Straży 
przy Piekarach nr. 13. II piętro, jest otwarte co­
dziennie rano od 10—1, po południu od 4—6, 
w niedziele i święta od 12—1.

Wskazówek w sprawach ekonomicznych i fi­
nansowych udziela Biuro Straży co wtorek i pią­
tek po południu od 2—3.

Adres: Dr. Tadeusz Jaworski, Poznań — 
Posen. Telefon 1640. tylko w godzinach od 10. 
do 1. i od 4—6.

Prosimy o nadsyłanie wiarogodnego materjału, 
jako to: zakazów i rozporządzeń policyjnych i ad­
ministracyjnych, nadużyć komisarzów, lantratów 
i urzędników stanu, akt sądowych i wyroków 
itp. — dla użytku posłów naszych.

— * Wystawa Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych przy ulicy Bismarcka L 1. I. 
Otwarta w dni powszednie od 9 do 5, w niedzielę 
i święta od 10 do 5. — Wstęp: 25 fen., ucząca 
się młodzież płaci 10 fen.

— * Muzeum imienia hr. Mielżyóskich 
i zbiory Towarzystwa Przyjaciół Nauk przy 
ulicy Wiktoryi 1. 26. Otwarte w dni powszednie 
od 9 do 1, w niedzielę od 12 do 5. Wstęp: w 
dni powszednie 50 fen., w niedzielę 10 fen., człon­
kowie mają wstęp wolny. Biblioteka otwarta tyl­
ko w dni powszednie od 9 do 12 i od 3 do 6.

W składzie cygar p. Drostego 
w Bazarze można nabywać codzień pojedyńcze 
numery Kurjera Pozn. — za 10 fen.

— * Wykłady z dziedziny prawa i Eko- 
nomji. Dziś, w czwartek dnia 17. b. m. o godz. 
kwadrans na 10 wieczorem na salce pałacu 
Działyńskich wykład p. Bolesława Marchlew­
skiego n. t.: Parlamentaryzm i parlamenty 
europejskie. Zachęcamy Szan. Czytelników do 
licznego korzystania ze sposobności zapoznania 
się z tak ważnym tematem.

— * Procesy Przyjaciela Ludu. Przed 
poznańską izbą karną stawał w środę redaktor 
Przyjaciela Ludu p. Michał Majerski, oskarżony 
w sprawie szkolnej o rzekome podburzanie do 
nieposłuszeństwa przeciwko rozporządzeniom wła­
dzy. Przestępstwa dopatrzono się w 4 artykułach 
Przyjaciela, omawiających krytycznie obecne poło­
żenie szkolne. Sąd skazał p. Majerskiego razem 
na 510 mk. kary. Odnośne numery pisma ulegną 
konfiskacie. W ostatnich dwóch terminach prze­
ciwko Przyjacielowi Ludu zawyrokowano razem 
1080 mk. kary i koszta.

— • Oświetlenie miasta z powoda wybu­
chu w gazowni i wczoraj jeszcze pozostawiało 
wiele do życzenia. Latarnie paliły się wprawdzie 
iuż w większej liczbie, ale światło było przytłu­
mione. W górnej części miasta, gdzie wielkie 
okna wystawowe oświetlone są przeważnie elektry­
cznością, braku gazu tak dotkliwie nie odczu­
wano, jak w dolnem mieście, gdzie składów jest 
mniej.

W gazowni tymczasem uprzątnięto już gruzy 
nagromadzone skotkiem eksplozji, a prace około 
sporządzenia gazomierzów postąpiły tak daleko, że 
prawdopodobnie już dziś w czwartek światło ga­
zowe funkcjonować będzie normalnie.

— * Tow. Przyjaciół Nauk. Zebranie 
Wydziału lekarskiego Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Poznaniu odbędzie się w piątek 18. 
b. m. wieczorem o godz. w pół 8 na sali po­
siedzeń w lokalu Wydziału przy ul. Berlińskiej 
nr. 16.

Dr. Fr. Chłapowski, Dr. St. Łazarewicz, 
prezes. sekretarz.

— * Sejm prowincjonalny W. Księstwa 
Poznańskiego zbierze się prawdopodobnie w nie­
dzielę 3. marca r. b. w Poznaniu.

— * Oszustwa w spółkach niemieckich. 
Główny nauczyciel Wroniecki z Wroniaw skazany 
zosteł 14. b. m. przez sąd przysięgłych w Mię­
dzyrzeczu na 100 mk. kary i 3 lata więzienia za 
sprzeniewierzenia popełnione w Spółce pożyczko­
wej we Wroniawach. W. jako kasjer Spółki sprze­
niewierzył 12 000 mk.

— • Dowiadujemy się, iż pan Henryk 
Głowacki kupił od państwa Sobkowiaków kamie­
nicę na św. Łazarzu przy ul. Głogowskiej, w 
której już od dwóch lat interes drogeryjny pro­
wadzi.

— * Samobójstwo aktorki. W środę rano 
znaleziono byłą chórzystkę Annę Muller, wiszącą 
na postronku u klamki drzwi własnego mieszka­
nia przy placu Piotra nr. 2. Gdy gospodyni przy­
niosła jej śniadanie, zastała ją bez życia. Przy­
czyną samobójstwa jest podobno nieszczęśliwy sto­
sunek miłosny. Zwłoki odwieziono do trupiarni 
lazaretu miejskiego.

— * Zabawa zimowa katolickiego Tow. Ro­
botników polskich przy farze odbyła się 12. bm. 
na Wzgórzu św. Łazarza. Sala była szczelnie 
zapełniona. Zgoda i jedność panowała pomiędzy 
naszym ludkiem roboczym i tak miło i ochoczo 
bez burd i hałasu nie bawiłem się dawno. Ama­
torzy i amatorki wywiązali się znakomicie, gdy­
bym nie znał niektórych, mówiłbym, iż to byli 
aktorzy, a to był ten nasz ludek roboczy i ich 
córy. To też huczne oklaski i wręczone im 
kwiaty były dowodem ich utalentowania. O ile 
mi wiadomo, pięknie postąpiło sobie Towarzystwo 
Pielgrzym pod wezw. Boga Rodzicy, które ofiaro­
wało Tow. robotniczemu kostjumy teatralne bez­
płatnie do dyspozycji, dając tym sposobem przy­
kład, aby i drugie Towarzystwa podały Tow. 
Robotniczym, stojącym pod przewodnictwami 
ks. ks. patronów i wicepatronów, bratnie dłonie, 
aby zgoda i miłość wreszcie po długim letargu 
zapanowała. Bawiono się wesoło aż do rana 
godziny 6.

Jeden z uczestników zabawy.
— ♦ Towarzystwo chóru kościelnego pod

wezwaniem św. Cecylji na parafją Bożego Ciała 
urządza w niedzielę, 20. b. m. na sali pana 
Jęczkowiaka na Wildzie teatr amatorski. Dochód 
przeznaczony na cel Towarzystwa. Odegranem 
będzie: I. Okrężne Komedja w dwóch aktach 
z śpiewami i tańcami. II. Cyganki śpiew, na 
dwa głosy żeńskie wykonany w kostiumach cy­
gańskich. III. Chińskie Cienie żart sceniczny w 
1 akcie Józefa P. Brzezińskiego. Początek przed­
stawienia punktualnie o godz. w pół 8. wieczorem. 
Ceny miejsc: Miejsce rozerwowe 2,00 mk. I. 
miejsce 1,50 mk. II. miejsce 1,00 mk. Miejsce 
do stania 50 fen. Biletów można nabyć w 
składzie p. Herczyńskiego ul. Następcy tronu 4, 
w składzie kol. p. Kaminskiego ul. Następcy 
tronu 99, w lokalu p. Jęczkewiaka na Wildzie, 
w składzie zegarków p. Fr. Domagalskiego 
Półwiejska 38, w składzie papieru „Kosmos“ 
Rybaki i wieczorem przy kasie. Po przedsta­
wieniu zabawa z tańcami. O jak najliczniejszy 
udział uprasza Zarząd.

— * Śmiertelność w Poznaniu była w ty­
godniu od 30. grud, do 5. stycznia większą niż we 
wszystkich poprzednich tygodniach od połowy 
sierpnia począwszy. Umarło razem 75 osób 
(w poprzednim tygodniu 65) w tem 14 (12) nie­
mowląt. Wśród chorób cierpienia organów odde­
chowych stały się częstszemi, choroby żołądka i 
zakaźne nie uległy wielkiej zmianie. Na katar 
żołądka i kiszek umarły 2 osoby, na choroby 
gardła i płuc 15, na gruźlicę 5, na szkarlatynę, 
źarnice i dyfterję po 2. Koklusz, tyfus brzuszny 
i febra połogowa nie zebrały żadnych ofiar. 
Gwałtowną śmiercią skończyła jedna osoba.

Z obwodu regencyjnego poznańskiego donie­
siono o 70 wypadkach szkarlatyny, 51 djfterji, 
4 tyfasu brzusznego, 2 febry połogowej, 120 żar­
nie i 1 drętwy karku w Środzie.

— * Kościan. W wyborach uzupełniających 
do dozoru szkolnego w miejsce pozbawionego 
urzędu ks. prób. dr. Sarzyńskiego wybrany został 
p. Grątkowski, właściciel drogerji. Udział w wy­
borach był bardzo słaby, lecz ponieważ nie było 
wogóle przeciwnego kandydata, wybór naszego był 
zapewniony.

■— * Miłosław. Grono młodzieży obywa­
telskiej urządza w niedzielę dnia 20. bm. na sali 
bazarowej przedstawienie amatorskie na cel do­
broczynny z następującym programem:

Deklamacja: U stóp krzyża, przez Adama 
Asnyka, Estera, komedja romantyczna w 3 aktach 
przez Bobowskiego, Miłostki ułańskie, komedjo- 
opera w 1 akcie Krzyżanowskiego. Początek pun­
ktualnie o godz. 7. i pół wieczorem. O liczny 
udział jak najuprzejmiej prosi za Komitet

Zdzisław Jeziorkowski.



— * Grodzisk. W wyborach do miejsco­
wej kasy chorych dla powiatu grodziskiego wy­
brano w miejsce dotychczasowych 2 niemieckich 
i 2 polskich członków zarządu samych Polaków. 
Zarząd składa się obecnie z 6 Polaków i to 2 ze 
strony pracodawców i 4 ze strony przedsię­
biorców.

— * Rogowo. Gdy rybak tutejszy Wy­
socki z kilku pomocnikami łowił ryby we wtorek 
wieczorem na jeziorze rogowskiem w pobliżu 
Scholastyki, wszedł z powodu ciemności na miej­
sce niezupełnie zamarznięte. Lód załamał się 
pod trzema robotnikami. Dwóch: Samelskiego 
i Gąsiorowskiego, uratowano, trzeci, Śniadecki do­
stał się pod lód i utonął. Zwłok dotychczas nie 
wydobyto.

— * Gniezno. W niedzielę wstąpił mistrz 
rzeźnicki Dyrbusz z Kleryki pod Gnieznem do 
restauracji przy ul. Poznańskiej, gdzie oprócz 
innych gości zastał także kilku wyrostków w 
podochoconym stanie. D. chwalił się głośno, że 
ma dużo pieniędzy przy sobie. Gdy o 8. wie­
czorem wyszedł z lokalu, udał się za nim ro­
botnik Nowaczyk i przyłączył się do niego na 
drodze.

Rzeźnik szedł w towarzystwie swego 12 
letniego syna. Nagle Nowaczyk uderzył Dyrbusza 
żelazną wagą zabraną z lokalu tak silnie w 
głowę, że natychmiast upadł bez przytomności. 
Podczas gdy chłopak uciekał krzycząc gwałtu, 
rabuś wyciągnął z kieszeni rzeźnika portmonetkę 
z 51,50 mk. i umknął. Po kilku minutach 
napadnięty odzyskał przytomność i udał się na 
policję, która natychmiast zarządziła pościg i 
ujęła Nowaczyka.

W piątek przejechała nieznana powózka 
pewnego parobka z Ostrowitego, który z żoną 
swoją powracał do domu. Nieszczęśliwy miał 
sześć żeber złamanych, tak że śmierć natychmiast 
nastąpiła.

— * Mogilno. Za pośrednictwem tutejszego 
specjalnego interesu dla kupna i sprzedaży Pra- 
ksedy Stark, nabył p. Juljusz Chudziński z Chełm­
ców p. Kruświcą od p. Norberta Wegnera młyn 
wodny Magnuszewice z przyległemi rolami w po 
wiecie jarocińskim.

— * Inowrocław. Nauczyciel Zimmer 
z Trląga pod Janikowem od soboty przepadł bez 
wieści. W dniu tym wyjechał koleją do Inowro­
cławia i od tego czasu nie wiadomo, co się 
z nim stało. Przypuszczają, że wracając ze stacji 
do domu chciał sobie skrócić drogę, i szedł przez 
zamarznięte jezioro. Być może, iż lód pod nim 
się zarwał.

— * Kruświcą. Dnia 12. b. m. skończyła 
się kompanja w tutejszej cukrowni Fabryka 
przerobiła 3 miliony i 567 690 buraków, prze­
ciętnie 36 037,2 centnarów dziennie; w roku 
zeszłym przeróbka wynosiła 3 miljony 92G2 210 
centnarów. Wyprodukowano 550 000 centnarów 
cukru.

— * Łobżenica. Jakiś człowiek strzelił 
z rewolweru do chłopca szkolnego Stanisława Ja­
godzińskiego idącego z Walentynowa do miasta 
i przestrzelił mu prawą rękę na wylot. Nieznany 
sprawca uciekł. Chłopiec utrzymuje, że był to 
jakiś wędrowny rzemieślnik.

— * Konkursy otworzono: 1) nad mająt­
kiem właściciela powózek Emila Kroha w Ko 
ścianie. Zawiadowcą masy mianowano buchal­
tera Hermana Neumanna w Kościanie. Z pre 
tensjami zgłaszać się należy do 14. lutego.

2) nad majątkiem właścicielki składu Maiji 
Hoffmann w Ostrowie. Zawiadowcą masy mia­
nowano tamtejszego adwokata, radcę sprawiedli­
wości Pawlickiego. Zgłoszenia nadsyłać należy do 
2. lutego.

zanych, poczem wyszedłszy wsiedli do oczekującej 
na nich bryczki i odjeehali w kierunku Warszawy.

Rabusie ci byli to młodzi ludzie, mogący li­
czyć najwyżej po 20 lat.

Towarzystwa.
— Foznański Klub cyklistów urządza 19. 

b. m. o godz. 9. wieczorem na sali hotelu Sterna 
ul. Wilhelmowska nr. 1. obok komendurującego 
generała, zabawę z wielce urozmaiconym progra­
mem, na który składują się reje kolarzy i taniec. 
Szanowna publiczność ma z pewnością jeszcze 
w pamięci zabawę latową, która ogólnie wszyst­
kich zadowoliła; tak samo świetnie zapowiada się 
zabawa zimowa.

— Jarocin. Zebranie Tow. Ogrodników 
i przyjaciół ogrodnictwa w Jarocinie odbędzie się 
w dniu 29, bm. o godz. 1. po poł. w hotelu 
Victoria. Na porządku dziennym między innemi 
odczyt p. B. Chacharowskiego z Miłosławia: 
O owadach, jako szkodnikach w owocarstwie, 
część I. O motylach. Oprócz tego pogadanka 
na temat: Nowa choroba agrestu (Microsphera 
grossulariae, Lew.) i jej zwalczanie. Uprasza się 
o liczne przybycie tak członków jako też gości. 
— W kołach zawodowych ogrodników i przyjaciół 
ogrodnictwa, daje się odczuwać potrzeba urządze­
nia ogólnego zjazdu ogrodniczego, celem omówie­
nia licznych spraw stanu ogrodnictwa dotyczą- 
cyeh. Gdyby szanowne bratnie Tow. zechciały 
wysłać swych delegatów, możnaby na powyższem 
zebraniu wstępne narady przeprowadzić.

Zarząd.
— Zwyczajne zebranie Czeladzi piekarskiej 

odbędzie się w niedzielę 20. b. m. o godz pół 
do 1. w południe na gospodzie p. Koszczyńskiego 
plac Wroniecki 6. Szanownych członków uprasza 
się o liczne i punktualne przybycie, gdyż są 
ważne sprawy do załatwienia. Zarząd.

Bliźnięta: 2 dziewczęta: Robotnik Michał 
Marcinkowski.

Zmarli: Gerhard Stenschke 4 mieś. 25 dni. 
Profesor dr. Fanoiszek Trawiński 66 lat. Blacharz 
Oton Kwiczyński 37 lat. Agnieszka Geschke z d. 
Melde 50 lat Antonina Grzybowska z d. Gra 
czyk 44 lata. Robotnica Marja Cieślewska 62 lata. 
Ida Heinrich z d. Kramer 29 lat.

Dnia 16. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Hugon Marksteiner z Emą 

Gohlke, fotograf Hans Stelzner z Martą Kuhn, 
cholewkarz Stanisław Wiśniewski z Heleną Fon- 
żychowską, kupiec Mischke z Anielą Fischbach, 
zwrotniczy Wilhelm Richter z Marjanną Kochań­
ską, restaurator Wincenty Spychała z Pelagją 
Dunin.

Śluby: Urzędnik hutniczy Franciszek Hasiń- 
ski z Anną Różańską.

Urodzenia: Syna: Robotnik Piotr Jankowiak 
robotnik Paweł Hassner, robotnik Stanisław Ma­
tuszak, robotnik Antoni Jankowski, stolarz Walenty 
Nowak, robotnik Jan Kwieciński, murarz Roman 
Bratek, kelner Edm. Patan, robotnik Jan Schu­
bert, niez. M.

Córkę: Sierżant Herman Thiele, rob. Woj­
ciech Biernacki.

Bliźnięta: Chłopca i dziewczę właściciel ka­
mienicy Gustaw Falk.

Zmarli: Zecer Władysław Gorczewski, 28 lat, 
wdowa Józefina Zeuschner z domu Umbach, 
75 lat, Leonarda Kryskowiak, 2 miesiące 18 dni, 
Sofja Otte, 3 lata 8 miesięcy 20 dni, chłopiec do 
posyłek Henryk Ellmann, 14 lat 6 miesięcy, 
panna Stefanja Carqueville, 39 lat, wdowa Wilhel­
mina Fritsche z domu Nikolaus, 81 lat, Eleonora 
Karmelita, 6’dni.

„Prawdziwi“ Niemcy i „prawdziwi“ Rosjanie.
Wrocław, 17. stycznia. Dzisiejsza Schl. 

Z tg. majaczy w dalszym ciągu o wielkopolskiem 
niebezpieczeństwie w postaci jawnych i tajnych 
organizacji narodowo-polskich. Skarży się przytem 
na brak zrozumienia w własnem społeczeństwie, 
co zmusza ją do szukania pomocy w obozie „pra­
wdziwych“ Rosjan. Cytuje więc Schles. Ztg. ko­
respondencję, przesłaną przez jakiegoś bardzo 
„prawdziwego“ Rosjanina bardzo „prawdziwej“ czyli 
bardzo prusko-rządowo-hakatystycznej Neue Zü­
richer Ztg., o której pisaliśmy szczegółowo 
przed kilku tygodniami.

Korespondent zwraca się przeciwko autonomji 
Królestwa, a rządowi pruskiemu i niemieckiemu 
grozi, że — dokładnie! — za dwa lata nastąpi 
.polska eksplozja* w zaborze pruskim. I wobec 
takiego niebezpieczeństwa rząd wslczy półśrodkami 
w rodzaju . . . głupich mandatów karnych (lum­
pige Strafmandate).

Korespondent Neue Zur. Ztg. woła: albo 
— albo! a Schles. Ztg. odpowiada: Niema ża­
dnego .albo — albo*, należy raz na zawsze unie­
szkodliwić wroga, skoro robota i konspiracje Po­
laków dostatecznie zostały oświetlone.

Schles. Ztg. ma widocznie swoje światło na 
myśli.

Dyskont Banku angielskiego.
Len dyn, 17. stycznia. (T. B. W.) Bank 

angielski zniżył dyskont z 6 na 5 procent.

Księgi stanu cywilnego.
Dnia 15. stycznia zgłoszono:
Zapowiedzie: Krawiec Józef Kranz z Mi­

chaliną Andrzejewską. Drogerzysta Karol Preiss 
z Frydą Haenisch. Podróżujący Leopold Loebel 
z Fauliną Mottek.

Śluby: Robotnik Amandus Schlief z Heleną 
Nowicką. Administrator Gustaw Pietsch z Pau- 
liną Müller.

Urodzenia: Syna: Handlarz wiktuałów Fran­
ciszek Gładyszak. Robotnik Jan Szeląg. Szafner 
pocztowy Józef Zysnarski. Szewc Stanisław Zu­
ber. Kataryniarz Maksymiljan Haack. Kierownik 
tramwaju Robert Radecker. Restaurator Antoni 
Owczarczak. Niezam K., R.

Córkę: Robotnik Stanisław Paprzycki. Ro­
botnik Józef Palacz. Kierownik tramwaju Roman 
Skotarczak. Poljer murarski Kazimierz Kwaśny. 
Robotnik Jan Taberski. Robotnik Stefan Zygaj. 
Niezam. B., L., S.

Skrzynka do listów.
— Lwów, P. J. J. Adres fabryki pierni­

ków : A Markiewicz, Kostrzyn.
— Dolsk, P. F. L Ofertę pańską odda­

liśmy osobie interesowanej i stamtąd odbierze 
Pan także odpowiedź.
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Ostatnie telegramy i wiadomości.

Nadużycia wyborcze.
Gostyń, 17. stycznia. W okręgu gostyńsko-

rawickim otrzymujemy niemieckie odezwy wy­
borcze dołączone do listów zawierających druko­
wane reklamy i gazet, które przynoszą nam z 
poczty. Odezwy, agitujące na rzecz kandyda­
tury dr. Lewalda z Kwidzyny, podpisane są na­
stępująco: Der reichsfreundliche Wahlverein fur 
die Kreise Rawitsch-Gostyn.

Co na to naddyrekcja poczty?

Zapiski meteorologiczne
dnia 16. stycznia o 8. rano.

Borkum zachm.
C“

5 Sztokholm zachm.
O1

0
Hamburg zachm. 5 Haparanda zachm. — 12
Świnoujście pochm. 6 Petersburg zachm. —17
Kłajpeda pogoda 2 Ryga zachm. 0
Akwizgran zachm. 4 Wilno zachm. -- 4
Berlin zachm. 7 Wiedeń pochm. 4
Drezno deszcz 6 Lwów zachm. 1
Wrocław deszcz 5 Tryest pochm. 2
Bydgoszcz deszcz 3 Zurych zachm. -3
Aberdeen pochm. 7 Paryż zachm. 5
Kopenhaga dżdżysto 6 Rzym pogoda 1

Targ na okowitę.
Hamburg, dnia 16. stycznia 1907.

Miesiąc Popyt Podaż

styczeń — 18>/a
styczeń-luty — 187a
luty-marzec — 187a

Tendencja: stała.

Kursy papierów wartościowych
na giełdzie berlińskiej.

zapłacono;

Rozmaitości.
— Śmiertelność w Indjach. Jak wyka­

zuje statystyka, w Indjach angielskich zginęło w 
roku ubiegłym: a) od ukąszenia węży 21797 
ludzi i 8039 zwierząt domowych; b) zwierzęta 
dzikie rozszarpały 2054 ludzi i 92277 zwierząt 
domowych. Ogółem zatem zginęło z powodu 
dzikich zwierząt: a) 23851 ludzi i 100316 
zwierząt domowych. Smutna statystyka. W 
tymże czasie zabito: węży 64117 i dzikich 
zwierząt 16915.

— Przewiezienie zwłok Leona XIII. 
Na wiosnę r. b. ciało Leona XIII przewiezione 
zostanie z bazyliki św. Piotra do Lateranu, gdzie 
rzeźbiarz Tadolini pracuje obecnie nad pomnikiem 
zmarłego papieża.

Ze względu na podniecenie kół radykalnych 
i socjalistycznych obecnymi wypadkami we 
Francji, podniecenie, które mogłoby się podczas 
ceremonji przejawić w gorszących demonstracjach, 
obrząd odbędzie się bez żadnej pompy. W go­
dzinach porannych wyjedzie do Lateranu karawan 
z trumną i kilka powozów zamkniętych z cele­
brującymi — i dopiero tam odprawione będzie 
nabożeństwo uroczyste.

— Okrucieństwo rabusiów. W tych dniach 
do domu zamieszkałych we wsi Górce w pobliżu 
Warszawy kolonistów: Antoniego i Franciszka 
Rjewskich wtargnęło kilkunastu uzbrojonych ban­
dytów, którzy od R. jęli się domagać 1000 rubli.

Gdy R, oświadczył, iż sumy takiej nie po­
siada, łotrzy ustanowili natychmiast niejako rodzaj 
sądu i zawyrokowali: wobec odmowy spełnienia 
ich żądań, skazują ich na śmierć wraz z żonami, 
dziećmi i całemi rodzinami. Wyrok wykonany 
ma być bezzwłocznie.

Nie trudno pojąć, co po takim „wyroku“ 
zbrodniarzy działo się w mieszkaniu R.

Z płaczem, błaganiem i jękiem rzucono się 
łotrom do kolan, prosząc o zmiłowanie; zaczęto 
upewniać, że prócz posiadanych 55 rb. ani gro­
sza więcej w domu nie posiadają, i że ostatecznie 
jeśli nie wierzą, niech sami się przekonają i zre­
widują cały ich dobytek.

To dopiero przejednało zbirów, którzy prze­
trząsnąwszy całe mieszkanie i nie znalazłszy nic 
więcej nad zabrane już 55 rb. „ułaskawili“ ska-

Objaśnienia: p=popyt; d=podaż; z:
n—nieco; ult—ultimo.

17.
Tendencja: spok.

Dyskonto prywatne........................ 5°/0
Korony........................................... 85,-
Ruble................................................... 215,20
3°/0 niemiecka pożyczka państw. 86,90
S1/«0/» pruskie konsole........................ 98,10
3% , . 86,80 
31/,0/, poznańska pożyczka prow. 95,10 
3% . » 1895
i°/a , poż. miejska 1900
8V?/0 pozn. poż. miej. 1894—1903 
4°/0 pozn. listy zast. ser. VI—X.

XI-XVII 
serya D4°/o 

3%
4%
3‘/2°/o 
3%
4°/0 . . rentowe
8l/a°/0 ........................
4’/i°/o pożyczka chińska 1898 

* japońska
rumuńska 1894 
rosyjska 1902 

, 1905
4°/ó serbska renta........................
Tureckie losy.............................
4% węgierska renta w koronach 
4l/a°/0 polskie listy zastawne . 
Akcje berlińskiej kolei elektr.

, poznańskiej kolei elektr,
. austr.-węg. kolei państ, ult. 
„ lombardy
, Baltimore and Ohio 
» Canada Pacific . .

4o/o St. Louis St. Prancisko obi. kol. 
Akcje hamb.-ameryk. tow. transp,

, półn.-niem. Lloyda .
» berlińsk. tow. handl.
, banku darmstackiego
. , niemieckiego.
, „ dyskontowego „
, , drezdeńskiego
, półn.-niem. zakładu kredyt.
, austryack. zakładu kred. ult. 
, banku wscb. dla handl. i prz. 
. rosyjsk. banku dla band, zagr 
. browaru Hnggera .
, ogólnego tow. elektr.

tow. wyrobu drzewa Bendixa 
tow. beri. masz. Scbwarzkopf. 

, bocbumsk. lejami stali .
„ cbem. fabr. Milcha . . .
, cukrowni w Wschowie .
, kopalni w Gelsenkirchen 
„ kopalni w Harpen . . .
, tow. młyn. Hermanna. .
. kopalni Hohenlobe . . .
, Laurabuty . . . . . .
, górnośląskiego przem. żelaz, 
w tow. wyr. cement, w Opolu. 
„ fabr. masz. Orenstein, Koppel 
, poznańskiej sprytowni 
, kopalni soli w Inowrocławiu 
, tow. cbem. Union . . 
w cukrowni w Kruświcy 

Kursy o godz. 3.
Akcje anstryackiego zakładu kred, 

„ banku niemieckiego . .
w , dyskontowego .
. Laurahuty...................

Tendencja:

4°/„
4°/o
W/o

ult.

ult,

101.25 
95,—

101,90 (
97.10 (

101.50 t 
85,60 i

101,40 t
96.90 :
85.60 i 

101,—
96.80
97.60
94.60
90.90 
80,50
91.90 
83,40

147.10

89’-
184.50
164.10

35^—
120.10
191.70 
82,10

157,—
132.60 
175 —
140.60
243.25 
187,30
159.90 
120,80

122*40
143,—
188.50 
213,20
101.25
238, —
249.80
239, — 
148,-
220.70
218.50 
104,—
210.60 
244,10
125.25
185.25
223.75 
317,— 
128,-
188.75
226.25

217,-
243.25 
187,-
243.90 
epok.

16.
spok.

5%
85,-

215,15
86,70
98.10
86.70
95.10

101*25
95 —

101,50
97-

101.50
85,60

101.40
96,90
85.60

101,—
96.75 
97,40
94.60 
91-
80.75
91.75 
83,20

147.75

89^25
184.90
164.10

3490
120,60
192.75
83.70

157.25
132.90
175.10
140.75
243.75
187.25
159.75
120.10
217.25
122.40 
143,-
188.50 
214,— 
101,10 
238,-
251.10
239.90 
148,—
221.40 
219,30 
104,-
211.25
246.25
126.10
184.25 
223 — 
317,— 
128,-
189.50 
226,-

216,10
242.40 
186,—
244.50 

mocna.

Targ na zboże.
Poznań) dnia 17. stycznia 1907. 

Notowanie Centralnej Spółki Rolniczej dla zakupu
i sprzedaży (pod kontrolą izby rolniczej.)
Pszenica (dobra)........................177,—
Żyto 121/22 (holenderskie) . . . 152,— 
Jęczmień dla browarów (dobry) . 170,—
Owies (dobry).............................153,—

Tendencja: spokojna.

Poznań, dnia 17. stycznia 1907. 
Urzędowe notowanie miejskiej komisji targowej.

Za 100 kg. towaru. wyborow. średniego pośledn.

Pszenica . . .
Zyto...................
Jęczmień . . . 
Owies ....

17,40
15,00
16,10
15,00

17.10 
14,40
15.10 
14,20

16,40
13,80
14,10
13,50

BydgoazoZ) dnia 16. stycznia 1906. 
Urzędowe sprawozdanie izby handlowej.

p . (....; nom.................. 173—000 mk.
Pszenica porogjaj z murz*nką i lżejsza niżej not. 
a. (.....’ dobre, zdrowe
"5^° ( (najmn. 121 f.) — 155 mk.

( lżejszy gat.,porośn. i stęchły 133—150 mk.
Tq„™;„a ( dla młynarzy................... 136—140 mk.Jęczmień^ „ broJwarów................... 150-159 mk.
„ ■ (na paszę.............................. 140—152 mk.
Groch ( do gotowania..................... 170-178 mk.

. ( ................................. 140—150 mk.
Uwieś najpiękniejszy...................wyżej notow.

Na miesiąc

Berlin) 17. stycznia 1906, 
Urzędowe notowanie giełdy.

Psze-
nica

Styczeń 
Luty. . . 
Marzec . .
Kwiecień . 
Maj . . . 
Czerwiec . 
Lipiec . . 
Październik 
Listopad . 
Grudzień .

182,25

183^50

Zyto

168,25

169^50

Owies Kuku­
rydza

Olej
rzep.

6^,20

168

169

50 125

123

62,50

Groch do gotow. biały spok . 16,00—17,00—18,00
„ na paszę spok.................... 00,00—14,00—15.00
„ Wiktorja spok....................  17,50—19,50—22,00

Łubin żółty bez interesu . . .00,00—11,25-11.75 
„ niebieski pożądańszy . 9,50—10,50 — 00.00

Wika spokojnie......................... 14,00—15,00—15,50
Kukurydza spokojnie.. . . 13,00—13,75—14,50 

Nasiona olejne:
Siemię lniane. spokojnie. . . . 21,00—22,50—-24,00
Rzep zimowy spok......................  25,50—27,50—29,50
Siemię konopne............................  23,00—24,00—26,00
Kuchy rzepiowe szląskie mocniej . . 14,00—14,50

„ „ obce, stale................... 13,75—14,00
„ lniane szlązkie................................ 15,50—16,00
„ „ obce spokojnie....................... 14,75—15,25
„ palmowe spok...................................... 14,00—14,75

Nasiona koniczyny.
Koniczyna czerwona stale . . . 44,00-

„ biała spokojnie . . 25,00-
„ szwedzka stale . . . 40,00-

Tymotka spokojnie.................19,00
Seradela bez interesu.............................
Inkarnatka spokojnie.............16,00
Pszenne otręby........................
Kartofle do jedzenia za 50 kg. . . 
Mąka kartoflana przednia pożądańsza. 
Mączka kartoflana przednia . . .
Siano ....................................................
Słoma za 600 kg....................................

-52,00-i 
-40,00—' 
-50,00 
-23,00 
. 9,50 
-18,00 

10.25 
. 1,50 
17,50- 
00.00- 

. 2,10 
24,00-

59,00
48,00
56,00
25,00
10.50 
20.00 
00.00

-1,75
17.50 
17,00 
-2,40 
26,00

Mąka stale za 100 kg. z miechem, bruto:
Pszenna piękna, stale,.......................... 24,00—25,00
Żytnia piękna, stale,........................ 22,75—23,25
Mąka do pieczenia domowego .... 22,00—22,50 
Żytnia mąka na paszę.......................... 11,50—00,00

Wrocław' dnia 16. stycznia 1906.
Notowania^ie^skięjkomi^Pto^^i
Za

100 kg. towaru.
wyborow. średniego pośledn.

najw. najn. najw. najn. najw. najn.

Pszenica biała 17 90 1750
[

1740 77 10 17 00 15 80
„ żółta 17 80 17 40 17 30 17 00 16 90 15 70

Zyto .... 15 70 15 10 15 00 14 80 14 70 14 50
Jęczmień . . 13 50 13 10 13 00 12 60 12 50 12 00

„ dla brow 17 00 16 60 16 50 16 00 — — — —
Owies.... 15 60 15 00 14 90 14 70 14 60 14 20
Groch Wiktorja 20 50 19 50 18 50 17 50 16 50 15 50

„ mały. . 18 00 17 50 16 30 15 30 14 50 14 00
Rzep .... 29 50 — — 28 00 26 00

56,30
Targ na cukier.

Ameryka Północna okazywała wczoraj więcej 
stałości niż w ostatnich dniach. Mimo to pokup 
pszenicy był tutaj tak ma/ły, że wyższych cen prze­
prowadzić nie było można. Także żyto utrzymać się 
nie zdołało, jakkolwiek Rosja północna zapewniła 
sobie znowu trochę towaru. Owies ospały. Zboże 
loco ofiarowano trochę obficiej. Olej rzepny wobec 
ograniczonego ruchu nie utrzymał się w całej 
pełni. - - Powietrze : pochmurno.

Wrocław) dnia 16. stycznia 1907. 
Notowania prywatne.

Pszenica biała spok. . . . 16,50—17,50—17,90 
„ żółta stale................... 16,50—17,40—17,80

Żyto spokojniej........................ 14,60—15,40—15,70
Jęczmień dla browarów spok. 15,75—17,00—17,75
Jęczmień stale................... .... 13,00—13,75—00,00
Owies spok. ....... 14,10—16,20—16,60

Magdeburg) 17. stycznia 1906. 
Surowiec prd. I. 88 proc, (bez worka) 8,55—8,65

„ prd. H. 75 proc. ( „ „ )
Tendencja: słaba.

Rafinada w głowach (bez beczki)
Cukier kryształowy (włącznie worka)
Rafinada ( „ „ )
Melis ( „ „ )

Tendencja: spok.
Cukier surowy I. produkt transito franko na statek 

w Hamburgu.

6,85-7,05

18,3772

18,12*/a
17,62*/",

Na miesiąc Popyt Podaż

styczeń . . 17,60 17,70
luty 17,70 17,80
marzec . 17,85 17,95
maj 18,20 18,25
sierpień . 18,45 18,50
paźdz.-grudzień 18,10 18,15

spok.
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